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..Chjeńskie” niezadow
684 P-iezadowolenie i  —  mezadtowo- 

^est niezadowolenie, etrodzooe z 
przyczyn natury społecanojpodi- 

N  tk ™ezaci)0 'w©lm!ie, oparte na daże- 
S i e L ^ e*®lu doib'r? ł Prawdy, nieeadowo- 
kię •,y ET- A- jest także ni«zadowole- 
'̂■>w. ‘‘sfrow, tótónzy — -według świetnego 

«e*i>ia rosyjskiego — „s żi-ru Ibiesiat- 
się z nadtaiaru iffluiszozu), 

®ł dJ?j~®wo4 e‘n e pwmShjjąc©, opLuiwiajace, 
jy^ciząęe marnych i m iałkich diuna, totó- 
^H^^SoistycEn© ehwcd i żądże gramie nie

slfj ^  traawu powstania niepodległej FoJ- 
H w  ̂ ^zadow olenie tego drugiego typu 

^zytsftk i-em i rynsztokami. Jesteśmy 
pi, 1̂ 2 ™' pooomrfe dziwnego zjawiska.

na Polsce maj1 wiecej zarabiają, 
'4ii.ĵ y Ibpgą Slkadb iPaństtwa, łupią luldimość, 
*»e£;\ toljaPdy, —  -wszyscy ^nouveamx 

C-,-®irum«o risz" —  nowi bogacze), 
dawni matjoneray, (którzy się stali 

•tięjT^e-ramii — są najbardziej w Polsce 
^ j^ w e le ™ . Podotoież do najbardziej i 
*' niezadowolonych -w Polsce i

należą cale chmary łderytkałów, 
^ - ( ’owtictziólwi, (dawnych „powszechnie 
t k a n y c h  obywateli", (którzy —., nie- 
*lî  t ^  ..dobrych" czasów1 najazdu — byli 
(My niezadowoleni, lecz wmieboiwtzieci, 

jK m ieehm ął się do nich i łaskawie 
tUj  ̂ndwił policanajster czy naczelnik po-

Vj]r)̂ d y  ,.mie wioilhio* było -być n iezado  
hym. W tedy za głośno wyrażone nie- 

y  j ° !l«ni© można było pójść do kozy al- 
% 118 zesłanie. Więc wszystko, co w  ży- 

szejm było ma ów-ezesny sposób 
S J S 0", było — zad'owolono. Nieza- 

aasuwialo widimo po-wstania, 
piraewtrotów. W iec precz z nieza- 

‘  ai«miem,! - “15<< -głosiła ówczesna
Sil ^rewsrtPsuiłmy się — baidżmy 
V  i ■ - -  i> l i

I ibvl'i zado'woleni.

Chie- 
zado- 

Teoretvlk maro-
,-Ajjw dtrnolkracji, Zygtmiunt Balidki, sfor- 
j t /^ a  ̂ basło zadowolenia, k tó re  mia- 
’% ^’c przAlkazadiean .,nowoczesnego Pó-kiJ8 . Tri- —  i'-. ___

S '
i, _ Kto za czasów carskich ośmielał 
.. yż_ niezadowolonymi —  ten był oezy- 

.^dcnr*. socjalistą, człowiekiem bez 
S ‘* „lĉ a  ̂narodowego. „Poczucie n a ro d u  
S ^ a l o  być zadowolonym — z Dtsmy 
S ) j  e '- z® Skallona, z Kaznakowa, z przy- 

owakiego z Pluirisaldewiiczem, z 
■ Jjlu samorzaidlu m ieiskiego i t. d. i t  d.

S A i ś wolno być -niezadowolonvm. 
)je' wclino pomstować. Dziś — trzeba 
eh .n vnngrodzić to, że za czasów car- 
 ̂ «yło się tak skromniPSkimi, pokor- 

|y n-p'W'.’!iTiagając\Tn,. Dziś — „niema u- 
^  zfx zlem‘‘ — woła k3. Lmltośławislki. A 

^  ^>â s -wo polskie jeżeli n ie  da
( ósemce.  T natnzasaja sie też nad 

polskiem ile sie tylko da — 5

%

'J>S n 'GrrT1 bez ceremonji. „Pań-
— to mrągo-wiisko wrogich 

Pubilicystów niemiecki d i — s tra ­

szy także iw prasie endeckiej, w  eymicz- 
nydh wywodach „Chjeńslclcih14 agitatorów 
wyborczych.

Niezadowolenie „cfcjeńsildo" to rcz- 
wydirzenie ipnzeci-wiko PaństKwu, to zupełny 
bralk solidarności z Pańistweimj, o  ile ono 
mi© utożsam i a się z „Chjemą“. I każdy pi­
sm ak „cbjeńslki“ ibęidżie codzień powtarzał, 
że Połslka zginie, jeżeli nie będzie pokor­
ną służka „Chj?ny“. To, co powinno być 
dogmatem dla całego społeczeństwa, co 
powiną© wsiąknąć w jego k rew  i wrosnąć 
w jego kość — Niepodległość i trwałość 
tej Niepodległości — to codzień i co go­
dzina jest podawane w wątpliwość przez 
(każdego ,,-nii ezadowwlonego*' „©bjemiisłę14.

liro bardziej wierzyli w wieoznotrwa- 
łość i niezwyciężoną moc zaborców — tem 
mniej wierzą -w Polskę. Irn bardziej byli 
ugodowi wobec caratu — tem bardziej zło­
szczą s‘ię na Polskę. Polska! Oni nigdy 
na serjio o niepodległej Polsce n ie  myśleli, 
nigdy o nią nie walczyli. Jakżeżby w nią 
w ierzyli? I jakżeby mieli nie poniewierać 
tą Polska, k tó ra  nie daje tak  ślicznie usta­
lonego Jadiu i porząidlku“, jaik dawna Ro­
sja carska?

Dawniej w  Połsc© było się kogo bać.. 
Dziś kogo się zlęknie w Polsce p a s k a rz, 
pewny bezkarności i wysokiej protekcji t 
„ v oinohand 1 owców‘‘ chjenslkich i piastow­
skich? To raczej pasksrz m a praw o do 
niezadowolenia, że robotnicy nie chcą u- 
znać jego praw a do ipaskarstwa i jego pa- 
trjolj-zmiu, Kogo się w Polsce Zlęknie kle­
ryka] ? W Polsce rozpanoszyła się jego 
władza, jego przywilej; ale czyż on n ie  ma 
powodiu do wściekłego .niezadowolenia? 
Uchwalono przecież, „heretycką Konstytu­
cje", jak to stwierdzili księża posłowie, w 
szkołach księża n ie  cenzurują wykładów 
przyrodniczych, kościoła katolickiego nie 
ogłoszono jako „panującego"... Jakąż wła­
dzę uszanuje w Polsce dziennikarz, który 
pisał „sympatyczny" nekrolog Skalłono- 
wi?...

Oto dwa obrazki.
Po ogłoszeń,iu eaipoWiiedzi koni9tyta- 

cyjnyoh WliUbego, p. Rabski napisał w „Ku­
rierze W arszawskim" entuzjastyczny arty- 
kuł. Z zachwytem, z rozczuleni em,, z pa- 
trjołyoziriym patosem powołał się w: nim na 
to, że cenzor rosyjski pożegnał go słowa- 
imśi: Borane nu it, oitoyen! (Dobranoc, oby­
watelu!). Sikoro cenizor rosyjski użył słowa 
„obywatel", to już konstytucja jest zapew- 
ifiiona — i p. Rabski usłyszał w tej chwili 
„archamielislkie głosy1" carskodcorustyitucyjr 
mej wolności. W tedy p. Rabski był za- 
chwyemy. Poróiwtiajcie, co p. Rabski w y­
pisuje diziś w niepodległej Rzeczypoaiwii- 
łej.

Drugi obrazek: zajście, opisane nie- 
Idawno w  „Przeglądzie wieczornym". Pa­
sażer traartwajowy pokłócił się z konduk- 
terem , który zażąJdał oid niego opłaty, za­

nim m u dą ł bilet. Pasażer miotał siei,‘wy­
m yślał na „polskie porządki", krzyczał, że 
„w Polsce pełno jest złodziei". i t. d. Pasa­
żerem  tym okazał się członek Sądu Naj­
wyższego, b. mk) ister p. Y/ładysław 
Seylda...

Nie .słyszeliśmy, aby p. W adysław  
Seydia „rozbijał się" w podobtny sposób za 
niemieckich czasów. Ale w P o ls c e  woine 
być niozadowolcnyiir; i wolno to niezado­
wolenie wyrażać pomstowaniem na „Sai- 
®onsS!aat“...

Tak, „Chjena" jest niezadow”olona„

jest nejbazidziej niezadówołoina w Polsce i 
z Polski. Zadowoliłby ja tylko mocno u- 
®talany prusko-rosyjski „regime" (system 
rządów), ustawa wyjątkowa przeciwko so­
cjalistom, cofnięcie reformy rolnej., ustawa 
przeciwko strajkom, zniesienie 8-godz. 
dnia roo. i  ochrony lokatorów!, obsadzenie 
wiszystkich stanowisk w  Państwie przez

i t. d. i L d.
W tedy dopiero kandydaci „Chjeny" 

mogliby spać spokojnie i odczuwać z zado­
woleniem wartość życzenia: Dobranoc,
ebyw atele!

jeszcze o skandalu wyborczym.
W  odpowiedzi na art. m sz  p. n. „Skan­

dal!", otrzymaliśmy następujące listy: 
Szanowny Panie Redaktorze!
W  związku z artykułem  pod nagłów­

kiem „Skandal", zamieszczonym w „Ro­
botniku" z dnia 26. X. r. b. mam zaszczyt 
prosić o umieszczenie w najbliższym nu­
merze „Robotnika" następującego mego 
wyjaśnienia:

Nie jestem autorem broszury p. t. 
„W ybory" ;w broszurze tej na str. 57—95 
zamieszczona jest tylko moja praca p. t. 
„Organizacja wyborów do Sejmu i do Se­
natu", która zawiera streszczenie i objaśnie­
nie przepisów prawnych, dotyczących wy­
borów, i nie porusza zupełnie momentów 
politycznych.

Ze względu na swój charakter rzeczo­
wy i informacyjny praca ta mogłaby być 
zamieszczona w każdem wydawnictwie 
bez różnicy kierunku politycznego.

O tern, czy i jakie artykuły m ają być 
zamieszczone w jednej broszurze z moją 
pracą — poinformowany przez nabywcę 
tejże nie byłem i oczywiście odpowiedzial­
ności za te artykuły nic ponoszę.

Łączę wyrazy szacunku i poważania 
Leopold Rutkowski, 
st. ref. M. S. W. 

W arszawa, dn. 26. X. 1922.

Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze czwartkowym „Robotni­

ka" z dnia 26 października b. r. zamiesz­
czono artykuł pod tytułem „Skandal", za­
rzucający mi, że reklamuję broszurę pod 
tvtulcm  „Wybory", zawierającą artykuły 
polityczne, wymierzone przeciw Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

W brew przypisywanemu mi zamiaro­
wi muszę stwierdzić:

1) że broszury tej nikomu nie poleca­
łem; '

2) że przytoczyłem w swym okólniku 
tylko podany w broszurze praktyczny 
przykład obliczania głosów:

3) że wymienianie źródła, skad za­
czerpnąłem przykład, nastąpiło jedynie i 
wyłącznie dla uszanowania praw autora, 
chronionych ustawą i

4) że wymieniając nazwisko p. Rut- 
kowskietfou z którego pracy ściśle przed­

miotowej pod tytułem: „Organizacja wy­
borów do Sejmu i Senatu", zaczerpnąłem
podany przykład, nie miałem zamiaru, ani 
m yśh przypisywania mu niezgodnie z rze­
czywistością autorstwa innych artykułów 
treści politycznej, zamieszczonych w tej 
broszurze.

Proszę uprzejmie Pana Redaktora o 
zamieszczenie powyższego wyjaśnienia w 
najbliższym numerze „Robotnika".

Bresiewicz.

A  teraz nasze uwagi.
List p. Leopolda Rutkowskiego w pra­

wił nas w zdumienie. Każdy autor, odda­
jąc pracę swą wydawcy, umawia się z nim 
zupełnie ściśle, jak ta praca ma być wy­
dana. Jeżeli nie zrobił zastrzeżeń, jeżeli 
nie interesował się nawet tem, „czy i jakie 
artykuły m ają być zamieszczone w jednej 
broszurze z jego pracą", jeżeli swoją nie­
frasobliwość posunął do tych granic, że 
nie przejrzał broszury przed wyjściem jej 
z druku — to odpowiedzialność za całość 
broszury rozciąga się i na niego. Od tej 
odpowiedzialności p. Rutkowski uchylić 
się nie może nietylko jako pisarz, ale i ja­
ko urzędnik, jako referent wyborczy. Re­
ferent wyborczy, który swoją pracę o or­
ganizacji wyborów oddaje do druku, po­
winien zachować szczególną ostrożność. 
Choćby więc nawet rzeczywiście nic nie 
napisał poza rzeczowem wyjaśnieniem or­
dynacji wyborczej — odpowiedzialny jest 
za to, że broszura ma charakter ordynar­
nego pamfletu wyborczego.

Cała zresztą sprawa ma charakter ta­
jemniczy i wyjaśnienia p. Rutkowskiego 
niczego nie w y ja ś n i a j ą .  Broszura jest bez­
imienna. Nie wymienione są nazwiska au­
torów czy autora, a nawet urydawcy! Skąd 
ta dziwna konspiracyjność, poco te ta je ­
mnice? Kto tu się wstydził? O co tu cho­
dziło? Nasuwa się przypuszczenie, że 
„ktoś" broszurze starał sie nadać charak­
ter urzędowy! P. Rutkowski, referent wy- 
borczv Min. Spraw W ewnętrznych, mógł 
przecież rzeczowe wyjaśnienia ordynacji 
wvborczej wydać pod swojem nazwiskiem. 
Czemu tego nie uczynił? Czego się wsty­
dził? Cóż to za niezrozumiały „zbieg oko­
liczności". że praca p, Rutkowskiego pcja-
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Wielki wiec pracow ników  bankowych, handlowych i biurowych odbędzie się dfl. 
27 b. m. o godz. 7.30 wiecz. w sali Handlowców, Sienna 16. Przemawiać będą tow. toW- 
Hartleb, radny Szpotański, radna  P rau sso w a ,  Gonerko,  Len^a, Zagrodzki, Tor i inni.

wia się bezimiennie, wydana niewiadomo 
przez kogo, z dodaniem rozdziałów, do 
których p. Rutkowski nie przyznaje się? 
Dlaczego p. Rutkowski nie protestował, 
kiedy broszura pojawiła się? Dlaczego i 
teraz zamilcza, kto broszurę wydał?

Wobec tego wszystkiego — nie mamy 
zgoła powodu do zmiany w czemkolwiek 
naszego poglądu na rolę p. Rutkowskiego 
w tej sprawie. P. Rutkowski powinien bvć 
zawieszony w czynnościach i oddany pod sąd 
dyscyplinarny. Inaczej — Min. Spraw We­
wnętrznych pozostawać będzie pod ciężkim 
zarzutem, że na stanowisku referenta wy­
borczego toleruje ajenta wyborczego pra­
wicy# czy też Centrum polskiego.

A teraz słówko o p. Bresiewiczu. Nie 
zarzucaliśmy mu i nie zarzucamy zlej wo­
li. Stwierdzamy jednakże, że jego wstęp 
do okólnika jest wysoce niezręczny i ob­
iektywnie nie może uchodzić za nic inne­
go, jak za polecanie broszury p. t. Wybo­
ry! (Aktualne wiadomości o Polsce). Sko- 
10 się wymienia pełny nagłówek broszury' 
w okólniku, rozesłanym do komisji wybor­
czych i do prasy, skore się to czyni bez 
żadnych zastrzeżeń — toć, rzecz jasna, 
musi to być uważane za polecenie. P. Bre- 
siewicz mówi, że powołał się na źródło. li­
cząc się z prawem autorskiem. Dziwnie to 
brzmi w stosunku do referenta wyborcze­
go, który nie może mieć pretensji autor­
skich wobec okólnika urzędowego. Tern 
dziwniej — że sam p. L. Rutkowski, jak 
wyznaje, w stosunku do wydawcy swojej 
pracy żadnych praw autorskich sobie nie 
zastrzegł! ,

Tern gorzej przedstawia się sprawa p. 
Rutkowskiego, że z jego powodu narażony 
jest na poważne zarzuty Generalny Komi­
sariat Wyborczy, który powinien sie 
strzedz nawet cienia posądzenia o stronni­
czość.

Na m argin esie .
Kiedy marka polska za rządów Kar­

pińskich, Grabskich, Steczkowskich, Mi­
chalskich, Jastrzębskich i t. p. „lewico­
wych" ministrów skarbu chronicznie pada­
ła, patrjotyczni „chjeńiści" potężnym gło­
sem zawołali: Wywóz!

Wywóz, ot w czem leży nasze zbawie­
nie. Marka pada, ponieważ wszystko im­
portujemy, a nic zagranicę nie wywozimy. 
Jak tylko spotęgujemy wywóz, do kraju 
wpłynie obca, zdrowa waluta, marka się 
podniesie i w ten sposób uratujemy Polskę 
od bankructwa.

Klęli się przytem „chjeńiści'' na 
wszystkie świętości, że nie o własne ko­
rzyści im idzie, lecz jedynie o dobro kra­
ju, o markę polską, o uniknięcie bankru­
ctwa.

Rząd, jak to rząd. Powiada: mnie się 
nie udało podnieść marki, może wam się 
uda. Eksportujcie sobie z Bogiem, jeśli ta­
ka wasza wola.

Ale w głębi ducha myśli sobie:
— Widzisz go, w eksporterów chcą 

się bawić. Dam ja wam świadectw wywo­
zowych, ile tylko zapragniecie, ale zoba­
czymy, co wy zdołacie wywieźć z kraju, 
kiedy ja sam nie mam wagonów na najpil­
niejsze potrzeby, jak naprz, na zaprowian- 
towanie Górnego Śląska.

Rząd rzeczywiście nie miał wagonów 
dla Górnego Śląska, ale eksporterzy jakoś 
wagony wynaleźli i szły zagranicę całe po­
ciągi, naładowane naftą, drzewem, jajami, 
spirytusem, drobiem, ziemiopłodami i ziar­
nem.

Zawstydzony rząd jeno się dziwował.
— A to sprytne psiajuchy, te chjeni- 

stv. Z pod ziemi wagony wydobyli. Za- 
crvnam naprawdę wierzyć, że oni tę nie­
szczęsną markę na nogi postawią.

I tak poszedł eksport całą para i trwa 
po dziś dzień, ogałacając kraj i potęgując 
drożyznę.

A marka, jak gdvby tu wcale nie o nią 
szło. J rk  padała, tak dalej pada.

Rzad zachodzi w głowę.
— Tacy spryciarze, wagony z pod 

ziemi wydostali, a marki podnieść nie po­
trafią..

Tedy nie od rzeczy bedr:e wskazać 
naszemu rządowi jak w analogicznym wy­
padku postąoil sobie Twwzasowy Rząd 
Północnego Obwcdu z siedzibą w Ar:han- 
gielsku.

I tam miejscowi „Chjsriści" fgdzież 
tej nlagi niemal zabrali sie do ratowania 
skarbu rządowego przez eksoort. I tam 
również eksportowano za miljony, zysku­
jąc dobrą walutę ale skarb jej na oczvnie 
widział i rubel padał, zupełnie, jak nasza 
inaro^zka,

T»dv w dniu 29 mździemika 1918 r. 
Rzad Tvrrczasowv Północnego Obwodu 
wvdał rozporządzenie, drożące pozbawie­
niem praw stanu i ciężkiemt robotami na 
czas od 4—6 lat oraz konfiskata maiatku 
tym wszystkim, którzy do pewnego termi-

j  nu nie wniosą do skarbowej kasy osiągnię­
tej za Wywiezione towary dobrej waluty, 
za co kasa skarbowa wypłaci rublami pg 
kursu dziennego.

Jak zapewnia parniętnikarz, opisujący 
dzieje powstania i upadku Tymczasowego 
Rządu Północnego Obwcdu, rozporządze­
nie to osiągnęło niespodziewanie pomyślne 
rezultaty. Archangielscy ,,chjeńiści" zro­
zumieli, że to nie przelewki.

Zaznaczyć należy, że rozporządzenie 
to wyszło nie od jakiegoś bolszewickiego, 
czy innego czerwonego rządu, lecz od rzą­
du podległego Kolczakowi, a zatem od rzą­
du białego, kontrrewolucyjnego.

A nasz rząd cacka się z „eksportera-• *» nu ,
Czy uważa, że marka polska jeszcze 

nie dostatecznie upadla?
Roman Boski.

urn

PRAWA I OBOWIĄZKI CZŁONKÓW 
KOMISJI WYBORCŻYCII I MĘŻÓW 

ZAUFANIA.
A. Członek Komisji.

Przychodzi do lokalu wyborczego pun- 
tualnie o godz. trzy kwadranse na 9-ą i nie 
opuszcza sali ani na chwilę, aż do oblicze­
nia głosów.

Przed rozpoczęciem glosowania kon­
troluje się urnę wyborczą, czy nie ma dna 
podwójnego lub czy nie wrzucono do niej 
przedtem kart do głosowania. W czasie glo­
sowania członek komisji uważa, by nie na­
ruszano tajemnicy wyborów (przez ogląda­
nie kart do głosowania). Członek komisji 
pilnuje, bv wszyscy wyborcy mogli swo­
bodnie głosować, by nikt nie głosował na 
obce dokumenty osobiste, wreszcie by nikt 
nie oddawał głosu dwa razy. W tym celu 
zaznacza (2 członków komisji) w spisach 
wyborczych, że dany wyborca oddał głos.

Na sali wyborczej władzę sprawuje 
przewodniczący komisji (urzędnikom pań­
stwowym i miejskim nie wolno wydawać na 
sali żadnych zarządzeń. O ile zachowują 
się nieodpowiednio, należy domagać się ich 
usunięcia z sali). Członek komisji, jeżeli 
stawia wniosek lub domaga się wydania 
jakiegokolwiek zarządzenia, zwraca się z 
iem do przewodniczącego, który wniosek 
ten poddaje pod głosowanie. Wniosek i wy­
nik głosowania winien być wpisany do pro- 
tekułu.

O godz. 9-ej wiecz. zamyka się lokal 
wyborczy. Wyborcy znajdujący się w loka­
lu wyb. mają jednak prawo oddać glos. 
Rozpoczyna się obliczanie głosów. Prze­
wodniczący otwiera urnę i liczy koperty, 
jednocześnie jeden z członków komisji u- 
stala liczbę wyborców, którzy głosowali. Te 
dwie liczby muszą się zgadzać. O ile się nie 
zgadzają, należy liczyć ponownie. Jeżeli 
mimo kilkakrotnego przeliczania liczby się 
nie zgadzają, należy fakt ten zanotować w 
protokule.

Następnie jeden z członków komisji 
wyjmuje karty głosowania z kopert, ogląda 
je, oddaje przewodniczącemu, którv je gło­
śno odczytuje, okazuje mężom zaufania, od­
daje innemu członkowi komisji do spraw­
dzenia i przechowania aż do ukończenia 
obliczenia. Dwaj inni członkowie komisji 
czynią równocześnie odpowiednie notatki. 
Te notatki muszą się zgadzać z ogólną licz­
bą oddanych głosów.

Najlepiej układać karty głosowania, 
dla każdej listy osobno (uważać, by nie by­
ło tak zwanych pomyłek, by się karty nie 
pomieszały). Osobno układa się głosy nie­
ważne, oznaczając je numerami porządko­
wemu Ilość unieważnionych głosów należy 
zanotować w protokule.

Kiedy komisja może unieważnić glos?
1) Jeżeli kartę głosowania włożono do nie- 
ostemplowanej koperty. Członek komisji 
musi zatem uważać, by wszystkie koperty 
były ostemplowane pieczęcią urzędową,
2) Karty, na których obok numeru listy, na 
klóry wyborca głosuje, umieszczono jaki­
kolwiek dopisek. 3) Karty koloru innego 
niż biały. Jeżeli jednak karta jest koloru 
jasno-szarego, głos jest v/ażny. Nieważne 
bezwarunkowo są  karty zielone, czerwone 
i t. d. 4) O ile w kopercie znaleziono dwie 
karty do głosowania, opiewające na dwie 
różne listy, głos jest nieważny. Jeżeli zaś 
znaleziono dwie karty, opiewające na tę 
samą listę, głos jest ważny i liczy się za 
jeden.

Po obliczeniu głosów odsyła się karty 
do głosowania, koperty i protokuł (zapako­
wane i opieczętowane) do komisji okręgo­
wej.

B. Mężowie zaufania.
Partyjni mężowie zaufania, wyznacze­

ni przez pełnomocnika listy okręgoewj, 
wchodzą do każdej komisji obwodowej. 
Mąż zaufania otrzymuje legitymację i 
przychodzi do lokalu wyborczego o go­
dzinie trzy kwadranse na 9-tą rano. 
O ile towarzysze nasi zasiadają w ko­
misji wyborczej, mężowie zaufania porozu­
miewają się z nimi we wszystkich sprawach. 
Zakres działania mężów zaufania jest pra­
wie taki sam, jak członka komisji, z tą róż­
nicą, że mężowie zaufania nie biorą udziału 
w głosowaniach komisji. Mogą natomiast 
zwracać się do przewodniczącego we wszy­
stkich sprawach. Np. winni oni pilnować,

by w lokalu wyborczym ani j«go najbliż­
szej okolicy nie uprawiano agitacji, nie 
wciskano wyborcom kart do głosowania 
i t. d. W tym wypadku należy się zwró­
cić do przewodniczącego komisji z żąda­
niem wydalenia osoby agitującej.

Po zamknięciu głosowania mąż zaufa- 
i nia zostaje w lokalu wyborczym i bierze u- 
} dział w obliczeniu wyników głosowania w 

ten sposób, iż przewodniczący musi poda­
wać mężowi zaufania każdą kartę dó gło- 

! sowania, po wyjęciu jej z koperty.
W razie nieformalności może mąż zau­

fania (i członek komisji) odmówić podpi­
sania protokułu i podać przyczyny, dlacze­
go odmawia podpisu.

Takie są prawa i obowiązki członków 
komisji i mężów zaufania naszej partji w 
komisjach wyborczych. Towarzysze nasi 
winni wypełniać swe obowiązki sumiennie i 
spokojnie, bacząc przedewszystkiem na to, 
by nie popełniano nigdzie nadużyć wybor­
czych. \

Uwaga! Skład komisji wyborczych do 
Sejmu i Senatu jest ten sam. Wszyscy 
członkowie komisji i mężowie zaufania win­
ni więc stawić się w lokalu wyborczym 5-go 
i 12-go listopada

KARTKI WYBORCZE.
Generalny Komisarz Wvborczy komu­

nikuje, że otrzymał wiadomości, iż rozrzu­
cane są kartki wyborcze z numerem listy 
wyborczej przeciwnika, ale wydrukowane 
bądź na papierze kolorowym, bądź z dodat­
kami, które muszą za sobą pociągnąć unie­
ważnienie głosu. Przypomina zatem wy­
borcom, że ważne są przy głosowaniu tylko 
kartki białe, zawiercjace jedynie słowami 
lub cyframi numer listy kandydatów,  ̂na 
którą wyborca oddaje swój głos. Obojęt­
ną jest rzeczą. czv numer odbity jest mecha­
nicznie, lub pisany.

Takie znaki, jak krooka, przypadko­
wy kleks, niedokładność druku, o ile tyl­
ko niema wątpliwości co do samego nume­
ru, nie mogą być powodem unieważnienia 
karty. Rzecz prosta, że gatunek papieru, 
nie może być powodem unieważnienia gło­
su; obowiązuje tylko bowiem b ia ły  p a p ie r , 
r*rzvczem odcienie nie graia również roli. 
Nie jest również wadą, ieżeli numer prze­
świeca na drugą stronę karty.

SPft&WDZóNTE ZATWIERDZONYCH 
SPISÓW WYBORCÓW.

Od dnia 30 października wszyscy 
wyborcy mogą sprawdzać w biurach komi­
sji obwodowych zatwierdzone ostatecznie 
spisy wyborców.

Spisy te powinni sprawdzać ci przede­
wszystkiem, którzy chcą się przekonać, czy 
reklamacje ich uwzględniono.

Od chwili zatwierdzenia spisu wybor­
ców przez okręgową komisję wyborczą, 
wolno czynić w spisie poprawki tylko na 
mocy wyroku Sądu Najwyższego. Poza tem 
nie wolno już umieszczać w spisach nowych 
wyborców, wykreślać zaś z listy można tyl­
ko csobv zmarłe.

USTALENIE WYNIKÓW WYBORÓW.
Gen. Komisarz Wyb. przesłał do przewodni­

czących Okr. Kom. Wyb. pismo, w którem nawołuje 
do tego, aby wynik wyborów w okr. ustalony był 
jaknaispieszniej., a to ze względu na obowiązujący 
w konstytucji termin w ołania Sejmu i Senatu 
(28 listopada). Bezzwłocznie po ustaleniu wynika 
wyborów należy telegraficznie i w krótkiej treści 
podać do wiadomości Gen. Kom. tylke nazwiska 
wybranych posłów.

WOŹNI WARSZAWSCY ZA LISTĄ 
Nr. 2.

. Zebrani przyjęli przez aklarpację wn1̂
! sek jednego z uczestników wiecu, by
i wać na listę nr. 2, wznosząc również okrzł'

ki na cześć P. P. S.
Wiec miał przebieg poważny i spok®

ny.
DOBRY POMYSŁ

Towarzysze włocławscy wpadli na bardzo 
ryginainy pomysł agitacyjny. Oto na kopert*0 
li3tów przez nich wysyłanych znajdujemy ual*P̂  
z napisem: „Jeśli nie chcesz, by cię „Chjena” * r 
statka sił wyssała — to przy wyborach do 
i Senatu głosuj na Nr. 2". ,

AWANTURNICZE WYBRYKI KSIĘDZA.
Wczoraj popołudniu towarzysze nasi z O ł^  

rozlepiali na murach domów plakaty wybof0 
P. P. S. Na Krakowskiem Przedmieściu w 
cy restauracji „Empire” jakiś ksiądz zaczął 
rać afisze socjalistyczne a na interwencję naszf, 
towarzyszy odpowiedział obeliywemi wymysł*1'  
podjudzając tłum do wydarcia pozostałych * 
szów z rąk rozlepiających. Część przechodni^ 
usłuchała podburzających słów księdza i po5* 
za awanturniczym przykładem, jaskrawo 
jącyra z powagą sukni duchownej. Policji 
który widział całe zajście, zupełnie nie reago'*''

BEZPRAWIA POLICJI NA KRESACH.
Policja w powiecie Łunimeckim pozwala ^  

tie  na skandaliczne bezprawia. ,11

iWOto szereg przykładów, które każdej eh' 
poprzeć możemy dokumentami:

Na hutorze Krasnoje (gm. cuczewicka) p°‘ 
bije aresztowanego, baz ż a d n e g o  u z a s a d n i*5 

mieszkańca powyższej wioski. Antoniego Si*1̂
towskiego, poczem posterunkowy, Jerzy Szc* 
niak grozi śmiercią obitemu obywatelowi, w r*Ł 
jeżeliby ten ważył się dochodzić sprawiedliwi .

Mieszkańca wsi Dziatłowica (gm. Kożany-^ j 
dek), Konopackiego Justyna, policjant zwią** 
bił do knwi, poczem strzelił z browninga, wrz* , 
cząc w jakimś szale nienawiści: „ubiju sukinsY1̂

Trudno przytaczać cały szereg ohydnych a3 
żyć wobec potulnego i najzupełniej lojalnego c
pa białoruskiego.

Obecnie, w okresie przedwyborczym,

Wczoraj odbył się w sali Handlowców, 
przy szczelnie zapełnionej sali, wiec woź­
nych państwowych i prywatnych. Pierwszy 
zabrał głos tow. poseł Barlicki, który w 
barwnych i dosadnych słowach przedstawił 
najbliższe cele klasy pracowniczej, wyka­
zując, że posłowie burżuazyjni w Sejmie są 
stale przeciwni postulatom pracowników. 
Tow. Barlicki scharakteryzował dobitnie 
podstępną taktvkę burżuazji, dążącej 
wszystkiemi środkami do odebrania ludowi 
jego dotychczasowych zdobyczy i ujarzmię- i 
nia go, po opanowaniu władzy i wprowa- j 
dzeniu monarchji.

Mówcę darzono rzęsistemi oklaskami, j
Następnie przemawiał przedstawiciel \ 

N. P. R-, p. Mucharski, i

dopuszcza się wszelkiego rodzaju b e z p r a w i . P .miasteczku Kożany - Gródek p o s te r u n k o w y  ^  

1144, nazwiskiem Mielaszok, zdziera plakaty
P. s.

W dn. 3 b. m. policja aresztowała nasz*g°
warzysza, Wolickiego, który kandyduje na 
giem miejscu z listy Polskiej Partji Socjalist! ^  
rej w okręgu Pińsk — Luniniec. Wprawdzi*; . 
interwencję p. ministra sprawiedliwości zw'°!’1' 
go z aresztu, lecz zabroniono mu ruszać się *
ska bez zezwolenia władz policyjnych.

Jak daleko ma sięgać samowola kacyków 
wincjoaalnych?

WIECE NIEDZIELNE W W A RSZA ^1?' 
W niedzielę dn. 29 b. m. odbędą

w Warszawie następujące wiece prze* 
borcze P. P. S.:

■#r

I. Mokotów, w sali teatru „Proit1**#,
da", godz. 10 rano. Przemawiać będa 
tow. radny Jaworowski, Kurowski.
szewski, Szulc, Gerlach i Morawski.

id**II w Muzeum Przemysłu i Rolmc ^  
Krakowskie Przedm. 66, godz. 10.1^$' 
Przemawiać będą tow. tow. Bolesław Lĵ  
rowski, Gustaw Daniłowski, Woszczyń 
Hartleb L Dewucki. i

H I. Wola. kino „Europa", 
Wolskiej, róg Młynarskiej, godz. ^  
Przemawiać będą tow. tow. ładny Sz°‘] p  
ski, radnv Plłaeki, Wojciechówski, R° 
siński, Gonerko. ^

>słIV. Praga, ul. Sziuedzha, naWPr0
•  _ 7 -  •  • t  4  a _________bryki chemicznej, godz. 10 rano.y  n  v n c i i K y A i i c ^  t *  w  i  u  11 u .  /

wiać będą tow. tow. Długoszowski, ** 
ki. radny Dobrowolski i Kąpało. j

V. Teatr Powszechny, róg
Leszno, g o d z .  1 p o  p o ł .  P r z e m a w i a ć  f t ,
tow. nnseł Barlicki, ławnik Czarko™’**.^ ) 
dnv Ziółkowski, radny Kowalski,, Pre’ 
Łętowski. s u .

VI. Solec, pod arkadami, róg B‘-
i AJ. 3 Maje godz. 1 po poł. Pr.ze?  p®  ̂ I 
będa !ow. tow. radny Jaw orow sk i, A- Qgp 
ski. Kurowski, Klimaszewski, Szulc 1 
lach.

VTT! Praga—Szmulawizna, u l poj- 
ka, na b. placu ,, Woskówko", godz. I  
Przemawiać będa tow. tow radny ' p jjpi^ 
ski radnv Piłacki, W ojciech ow sk i,
siński i Gonerko. gp)'

VIII. Nowe Brudno, 
wq hclejową, godz. 2 po ooł. Pr7\ coa, 
będą tow. tow. Hartleb, Woszczy 
dziński i Gutowski.

WIEC KOBIET. n
Dn. 29 b. m. o godz. 3 pop- *  8f  ie 

Handlowców (Sienna 16) 0 . ^/. j,
WielH Przedwyborczy Wiec Kom f(,i 

Przemawiać beda: tow■ * a auSS°l{ a. 
pn Budzińska • Tylicka, r . 2CzyU$[ ,t 
Weycherl - Szymanowska, VT. Tadeu 
Daniłowski Gustaw, Golec i 
(Andrzej Strug).
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asze wiece.
NA POMORZU.

V n rx*dztądzu odbył się wiec P P S. w  dn, 19 
ud ziale około 4.000 osńb. TaJcą ilością 

„Chjena" nie może się poszczycić na 
1 4r j ' Vltcach. Przemawiali tow. tow.; Domańska 
lt| . | i,1usz i zebrani entuzjastycznie wyrażali two* 

^  Z 'wOrv'"c>|iami mówców Przeciwka 
v̂’“*li jakiś bardzo młodociany komunista i 

*Vj *«odn»e występując przeciwko P. P. S. 
^ p im odpowiadali tow. Moziur i dr. Jarosz.

v iecu w Toruniu w dn. 21 b. m. sromotnie 
Jakiś enpeerowiec za-*7li się enpeerowcy.

Po referacie tow. dr. Jarosza, ale gdy za- 
•» o tem, czego chce P. P. S., okazało się,
4^1 °5* o tem najmniejszego pojęcia. Odpowie-

n,u obszernie tow. Jarosz, krytykując bez- 
Itc : irnovvą działalsość N. P. R. i przeciwstawia- 
*ły ^  Program i cele P. P. S. Słowa jego odnio- 
•4 ^  utek, bo jeszcze tego samego wieczora obeo 
M
kl

r 4'1*cu enipeerowcy zwrócili się do naszych lo- 
| ,?T mówiąc, że ieśli to prawda, co opowia-

nt. to  so c ja liśc i m aią  rację .
< W in. 20 b. m. odbył się wielki wiec roboini- 
t>rj(i^ nYt h i bezrolnych w Wielkim Lubieniu.

tow. dr. Jarosz. W dyskusji zabrało 
'% j  U deków , którzy. przyparci do muru przez 
tr* . 4Tz>sza, oświadczyli, że ,.oni zasadniczo nic 

j. socjalizmowi nie mają. ale chcieliby, a- 
’*liści nie trzymali z Niemcami i Rusinami,

w., t  PftUi,.— c i — i—..  >me ośmieszyli
im odpowiedział

^OVt'IAT MIŃSKO - MAZOWIECKI.

Sł Pol,xkami“. Chadecy zupełnie sie ośmieszyli 
fobotników. Doskonale 

ruiny tow. Rung.

i ty aun. 8 września odbył się wiec P. P. S. w
Refero-

'*■ Wronowski. W dyskusji zabrał głos ko  
>5l»

Vj,j i v Przy ud z ia le  p rzesz ło  2.000 osób. 
hi

, tyljj'"1*- który nie napadał zupełnie na burżuazję,
na P- P -S. i Rząd Ludowy. Na wszystkie 

odpowiedzieli doskonale tow. tow.:
11)̂ 'vski i Domański, a komunista, po kilku 

:(ę fycb frazesach, zwiał, nie czekając na ko-
kt>..°^PÓwiedzi.
Jltl

Zebrani z wielkiem uznaniem

^ .i  fl!trJyki na cześć P. P. S. Uchwalono naszą
J«lę.

Lud. Nar. urźądzil u> Mińsku w dn. 10 
wiec na temat kwestji żydowskiej z refe- 

t Posłem Marylskim. Cdy zebrani robotni- 
zmiany tematu na polityczno-przedwy- 

j k JjŁ * organizatorzy zgodzić się na to nie chcie- 
nie dopuścili do dalszych rozpraw, nie 

j na uchwalenie rezolucji.
dn. 16 września odbyła się w fabryce Rudz- 

’Pasówka, na której przemawiał, przyjmo- 
^ * uznaniem, tow. Wronowski. Postanowio-

"*>wać Da listę P. P. S., wyrażając uznanie

przemówienia naszych towarzyszy, wzno-

tł,
K

% ii.

C ZłrS5^NlE MĘŻÓW ZAUFANIA ]
^JNKóW KOMISJI WYBORCZYCH. I 

Po P°niędzialek dn. 30 b. m. o godz. 6 
’•W 8?‘i Tow. Handlowców, Sienna 16, 

t'1̂ ióvv*t °2°lne informacyjne zebranie 
b Z4Yf*nia PPS. i członków obwodo- 

kowie h'QrRisii wyboj-czycb. Wszyscy człon- 
i*Zenj 'Wars*awskiej organizacji PPS. pro- j 

tyle ° Pun^b:alne przybycie.
: ^  URZĘDNIKÓW p o c z t o w y c h .
Hi., R- P. P. S. zwołuje na dz. 29 b. 
có\v o.z 2 punktualnie, w sali Handlow- 

16, wielki wiec polityczny dla 
c°Mi; • w pocztowych i wszystkich pra- 
k y  , °w państwowych. Przemawiać będą 
bąhJ/ c>vvi- poseł Smulikowski, A. Dębski, 

^Słci, radna Praussowa i Odrobina.

Na:

BŁONIE. W dn. 24 b. m. odbyt się tu wiec
P. P. S., drugi publiczny wiec socjalistyczny od 2 
lat. Przemawiał te w. Targoński, p*//rr.ow.iny z 
wielkiem uznaniem nawet i przez tę garść miejsco­
wej inteligencji, która dotychczas stroniła od wy­
borów.

W dn. 22 b. m. komuniści wyznaczyli swój wiec, 
ale zamiast tego odbył się wiec socjalistyczny, na 
którym przemawiał tow. Weychert, a komunistów, 
gdy tylko zaczęli napadać na P. P. S., ściągnięto z 
mównicy. Wiec rozwiązał się wśród okrzyków 
na cześć P. P. S. i 2.

GÓRA KALWAR JA. W dn. 22 b.ra. odbył się | 
wiec P. P. S„ przy udziale z górą 1500 osób. Prze­
mawiali tow. Iow.: Targoński i poseł Dobrowolski, i 
Miejscowi „Bogoojczyźniacy" starali się zagłuszyć 
mówców za pomocą nieludzkiego wycia, ale ogól 
słuchaczy burzą oklasków wyrażał zadowolenie z 
przemówień socjalistycznych i groźną postawą mi­
tygował awanturników. Zabrał głos jakiś komuni­
sta, ale gdy zaczął rzucać oszczerstwa na socjali- 

j stów. nie pozwolono mu skończyć. Wiec zakończo 
i no okrzykiem „Niech żyje socjalizm".

Jak Ch-je-na układa listy i jak jej
kaniyDici „oświecają6* wyforeśw.

(Obrazek wyborczy z Małopolski).

^ cZasow\'m posłom P. P. S
dnia w .Klubie Robotniczym” tow. Wro- 

w1 "'"yglosił odczyt „O ochronie lokatorów".
•łę *' dn. J7 b. m. Zw. Lud. Nar. urządził w Mii5- 
hj dla kobiet z referentką Rostnrfową, któ-
C ^ b ie ty  -robotnice wogóle nie pozwoliły prze-

ty \
V  dn. 24 b.m. endecy urządzili w Mińsku wiec 

Labędą i księdzem z Warszawy. Po
'viea;ach referentów, przyjmowanych z wy.

F>r2ez zebranych, zabrał głos tow. 
^ ł ^ s k i .  Wlec endecki zaniienił się w pepe- 

 ̂ manifestację, a chadecy wntz z księdzem

Piszą nam z Jasła:
Jest u nas człowiek, cieszący się w mieście 

ogólną sympatią, mianowicie mecenas Warchalow- 
ski.

Człowiek czysty, z charakterom, oddany tylko 
awej zawodowej pracy, a przytem trzymający się 
zawsze zdaleha od wszelkiej polityki, dr. Warcha- 
łowski posiada jaknajlepszą opinję we wszyst­
kich sferach naszego miasta.

To też nie dziw, te  dobroduszne, a przytem 
niepolitykująoe mieszczaństwo jasielskie pochwy­
ciło skwapliwie podsuniętą mu myśl, żeby dra War- 
chałowskiego postawić, no i naturalnie przeforso­
wać, na posła do Sejmu. A tymi, którzy mu tą 
ruyśl zręcznie a chytrze podsunęli byli — oczywi­
ście — endecy.

Taktyka, jakiej endecy przy wyborach się 
trzymają i cała ich z żadną przyzwoitością nie li­
cząca się demagogja, a i  nadto jest znana. Wie­
dząc dobrze o tem, że polityczna firma, reprezen­
tująca listę Nr. 8, musi ją w szerokich kołach wy­

borców tylko kompromitować, „garnirowali" na 
gwałt swe listy nazwiskami ludzi w okręgach wy­
borczych znanych, a do endecji nawet się niepny-  
znających, by ten i sztuczkami ułatwić zwycięstwo 
Cb-je-nie. Tak samo więc zrobili w Jaśle.

Przekonani, że w okręgu jasielskim Ch-je-na 
nie ma czego szukać, postanowili i tu listę swą „u- 
piększyć" nazwiskiem kandydata, cieszącego się 
sympatją w mieście i na tę właśnie ofiarę wybrali 
sobie dra Warchałowskiego.

Urządzili się jednak tak chytrze, że na razie 
firmę swą ukryli, tylko stworzyli „bezpartyjny!'} 
komitet wyborczy", który miał dra Warchołow- 
skiego uprosić, by zgodził się kandydować.

Gdy to się stało i mcc. Warchalowski po na­
myśle i różnych — jako człowiek spokojny i tylko 
pracy swej oddany — zastrzeżeniach, zgodził się 
wreszcie na postawienie swej kandydatury, posta­
nowiono, że p. Warchałowski stanie na pierwszem 
miejscu ósemki, gdyż mieszczanie tylko pod tym 
warunkiem przyrzekli dla 8 poparcie

W swej dobroduszności nie zastanawiali się 
mieszfczanie nad tem, że nie osoba kandydata, 
choćby najbardziej sympatycznego, lecz program 
listy, na której kandyduje, ma decydujące znacze­
nie.

Nie zastanawiał się nad tem i mec. W archa­
łowski, jako człowiek nie znający się na polityce, 
a do jakiego stopnia nie zdawał sobie sprawy z 
tego, co z nim endecy robią, świadczy fakt, że wy­
borcom swym tłumaczył w sposób dość dziecinny, 
że gdy zostanie wybrany, dopiero wtedy „namyśli 
się", do jakiego stronnictwa w Sejmie przystąpi!

A  tymczasem endecy śmiali się w kułak z sym. 
pa tycznego mecenasa i jego opiekunów i przyrze­
kając solennie, że dr. Warchałowski stanie na l 
miejscu listy, wiedzieli z góry, że tego nie dotrzy­
mają. ,

Żeby się jednak nie narazić na to, te  miesz­
czaństwo mogłoby z dr Warchałowskim się oder­
wać. trzymali całą listę do ostatniej chwili w ab­
solutnej tajemnicy i dopiero w ostatnim momen­
cie, gdy już wnoszenie lanych jakichś list było nie­

możliwe, wnieśli listę Ch-je-ny, w której dr War­
chałowski poszedł na drugie miejsce a na pierw- 
•ze, importowany z Warszawy, adwokat Szurlej,

W taki to sposób endecy zarówno mieszczan 
jasielskich, jak i ich mecenasa wystrychnęli na 
dudków.

Al* ten oszukańczy kawał nie przeszedł bez 
skutków. Wśród mieszczaństwa bowiem powsta­
ło przeciwko ósemce tak silne wzburzenie, ze dr. 
Szurlej w Jaśle jest po prostu zgubiony. A że w 
okręgu całym nie ma czego szukać, tedy Ch-je-na 
odejdzie z zasłużonym kwitkiem.

W arto obecnie opisać, jak to dr. Szurlej agi­
tuje za ósemką i jak on — kulturalny mecenas ze 
stolicy kraj ul — wyborców owoich kształci i o- 
świeca.

Dn 15 b. m. w niedzielę, zwołał p. Szurlej, n a ­
turalnie na plebanji, zgromadzenie wyborcze, na 
które dla zobaczenia mecenasa warszawskiego i 
posłuchania jego mowy zeszło się sporo osób.

P. dr. Szurlej wygłosił „mowę kandydacką". 
Że było tam opluwanie całej „lewicy", to rzecz ja­
sna dla każdego, kto wie co to jest Ch-je-na. Ale 
specjalnie warto podkreślić ustęp, mający ,Jewi- 
cę” w oczach wyborców zupełnie zniszczyć. Oto 
p. Szurlej mówił m. in. tak:

„lewica stworzyła Min. Kulhrry i Sztuki. A  
wiecie na co? Na to, by Ministerjum to mogło 
urysylaó za granice podkasane dziewczęta, by za­
granica mogła oglądać, jakie nasze dziewczęta 
mają łydki...

Słowa ..podkasane dziewczęta" p. Szurlej wo­
bec kobiet i całego wogóle grona ludzi poważnych, 
ilustrował gestami, przypominającymi jakiegoś 
zboczonego lubieżnika..

Jak i to wszystko wywołało ogólny wstręt, 
zbyteczne opisywać.

Po skończeniu „mowy" ą. Szurjeja poprosił o 
głos tow. Orłowski, kolejarz, długoletni mieszka­
niec Strzyżowa, człowiek, który w przełomowej 
chwili 19S8 r. odegrał najwybitniejszą rolę w ca­
łym powiecie, a który cieszy się ogólną sympatją.

Pojawienie się tow. Orłowskiego wśród klicz- 
lri endeckiej wywołało przerażenie. ‘ Faraiłjanci 
burmistrza usiłowali tow. Orłowskiego strącić z 
trybuny, wreszcie spuścili e m u  kurtynę na głowę.

Spowodowało to takie powszechne oburzenie, 
że zgromadzenie się rozeszło.

Jako odpowiedź na to skandaliczne zebranie, 
zwołali towarzysze strzyżowscy w dwa dni później, 
we wtorek, wiec publiczny w Sokole, na który ze­
szło się licznie mieszczaństwo i obecni na targu 
chłopi.

Przemawiali wśród burzliwych oklasków ze­
branych tow. Kaczanowski i Orłowski, a zgroma­
dzeni rozeszli się z silnem postanowieniem rozwi­
nąć wszystkie siły dla zwalczenia Ch-je-ny. Mi­
mo wezwań przewodniczącego nikt z przeciwników 
do głosu się nie zapisał.

Jeżeli endecja liczyła w Strzyżowie na popar­
cie, to „kulturalny" p. Szurlej położył ją na obie 
łopatki.

K

^ £ dn. J7 września odbvł >óę w Kullrwie świec 
V .' S. przy udziale przeszło 1000 osób. Prze- 

tow. Wronowski.
^  * ^ vm eśn ia  odbył sie wiec w Cegłowie na rvn- 

rzemawiał tow. K. DomosławskŁ Zeb-ani 
wali mówcę b. przychylnie i postanowili 
przy wyborach P. P. S.

> ^ J Ń S K A  WOLA. W dn. 16 b. m. na wiecu 
Hti ' T  przemawiali tow. tciw : rtoseł Niedziałkow- 

, S/czerkowski i Możurhowski. owacyjnie
\  n'° Wani przez zebranych. Jednogłośnie przy- 

p r*zolucję. wyrażająca vottim zaufania po^om 
i oświadczającą się za listą Nr. 2. Na fun- 

A"yborczy zebrano około 10 tys. mk.

h^.UUJSZKÓW. Dn. 22 b. m. urządziła tu wiec 
S j1*1*3" w ■ Blaszance“w ten sposób, że przy wej- 
^  ®ła.li miejscowi endecy, usiłując nie dopuścić 

szerszego ogółu. MłfsieU jednak ustąpić,* 
t \ , c Energicznej postawy zebranych, tak, że ro- 

^ dostali się na wiec. Na wiecu przemawiał 
Marvlski, wygadując niestworzone brednie i 

łby^^e-rczy sposób napadając na Naczelnika Pań- 
^  ‘ Legjony. W końcu oburzeni robotnicy wy. 
\  P. posła za drzwi. Jeszcze na początku wie- 
V 5rW oświadczono, że ma przemawiać ksiądz, 
ht ały się liczne głosy: „ksiądz do kościoła, a 

'wiec". Obecnie, kiedy cała klikę „chjeń- 
f°botr\icy usunęli z wiecu, klika ta udała się 

Sj . 1 ksiedzem do swego lokalu przy uL Klono- 
przegłosowała swoją rezolucję, a wiec 

CżVł się śpiewem ,.Czcr.vonego Sztandaru",

raisSH O iiir! i U!
na polską js t̂isłcę teatralną.

Do Związku A"tysłów Scen Polskich.
Do Związku Autorów Dramatycznych.
Do Związku Dyrektorów Teatrów.
Do Związku Zawodowego Literałów.

Milczycie, obywatele?!
Zali nie widzicie, że o Was tu wszyst­

kich idzie, o godność Waszą, o Wasz byt i 
c byt Sztuki polskiej, której służycie wier­
nie, której życic oddajecie całe?

Pozwolić-że macie, Artyści Scen Pol­
skich. by na pierwsze widzimisię rabskie­
go pismaka kurierkowego _ czy rozpolity­
kowanego kandydata do Sejmu lub Senatu, 
k t ó r e m u ’ „krew, zatruta jadem nienawiści 
klasowej, zalała mózg , — teatr wasz 
zmieniał się w karczmę wrzaskliwą, gdzie 
at ty storn i twórcom wymyślają i wygraża­
ją, gdzie kierowników waszych i dyrekto­
rów lżą od nieuków i głupców?

Pozwolić-że macie, by na poszczucie 
zacietrzewionego w walce przedwyborczej 
b o j o w c a  partyjnego, zmiatano — ukazem 
kamyków magistrackich — ze sceny sztukę, 
na której przygotowanie zespół wasz stra­
cił miesiące wytężonej pracy i nieobliczal­
ny, nieoceniony wvdatek talentu, sił umy­
słowych i nerwów?

Nie postawicież kategorycznego velc  
okajdaffńaniu woli i inicjatywy dyrektora i 
kierownika literackiego, kneblowania ust

polskiemu twórcy, ekonomshiemti wtrąca­
niu się do sztuki teatralne} czynników i mo­
tywów, obcych sztuce i sztuce wrogich?

Nie zażądacicż, twardo i nieodzownie, 
natychmiastowego przywrócenia „One}‘ na 
deski teatru Rozmaitości?

I po cóż istnieje Związek Dyrektorów 
Teatrów, sikoro nie broni praw dyrektor­
skich, skoro nie protestuje przeciw ich po­
gwałceniu? zaliż pozwala mu poczucie go­
dności własnej i godności dyrektorskiej na 
zniesienie w milczeniu arbitralnego aktu, 
którym jednego z największych dyrekto­
rów zmięto jak ścierkę i strzepnięto nią z 
desek sceny sztukę przezeń przyjętą?

Istnieje przecież jakieś rozgraniczenie 
kompetencji i odpowiedzialności! istnieje 
jakaś umowa między dyrektorem a Zarzą­
dem miasta! Wam — Związkowi Dyrek­
torów Teatrów Polskich — znosić nie wol­
no niesłychanej samowoli! znosić nie przy­
stoi! Wy — Związek Dyrektorów — zmu­
sić winniście Teatr do przywrócenia na­
tychmiastowego zd jęte j bezprawnie sztuki. 
W przeciwnym razie zgadzalibyście sie na 
to, by dyrektor teatru stołecznego stał się 
tylko płatnym, nieodpowiedzialnym i 
wszelkiej kompetencji pozbawionym sługu­
sem kliki rabsko-nowodworskie.j.

Czemu Związek Autorów Dramatycz­

nych nie wystąpi wyraźniej, niźli to był u- 
czynił, w obronie praw i niezależności 
twórcy dramatycznego, w obronie posza­
nowania umowy? Przecie sztuka przyjęta  
była na szereg przedstawień, rozafiszowa- 
na na dłuższy przeciąg czasu! I Wroczyń­
ski, łącznie ze związkiem autorów, ma 
prawo i obowiązek domagać się grania je j  
aż do naturalnego wyczerpania się cieka­
wości i napływu widzów, w  przeciwnym 
zaś razie domagać się wysokiego odszko­
dowania za samowolne zerwanie umowy.

Wszystkie cztery związki winny zgo­
dnie, czynnie a jędrnie wystąpić przeciwko 
sądowi doraźnemu kacyków magistrackich 
nad kierownikiem literackim Teatru Roz­
maitości, przeciwko ekonomskiemu wyrzu­
ceniu go — jak parobka ?a „dobrych" cza­
sów — w ciągu 24 godzin, z motywów ja- 
kichkalwiekbądi, a zwłaszcza z motywów 
fałszywie politycznych, ad hoc, dla celów 
kliki, dla celów agitacji przedwyborczej 
znalezionych.

Boć tak wKśnie rzecz się ma, w isto­
cie swej nagiej ohydy. Zali nie widzicie, że 
ci, co burdę w teatrze zrobili, co sąd do­
raźny uczynili nad sztuką, autorem i kie­
rownikiem literackim Teatru, ci panowie 
Rabscy, Balińscy i Nowodworscy, to kan­
dydaci z listy Nr. 8 do Sejmu i Senatu, że­
brzący o głosy wyborców ,,hurżuazyjnvch‘‘. 
Nie mając się czem pochwalić przed ni­
mi, uchwycili się biedacy, w  ostatniej po­
trzebie nadciągającej chwili, pierwszej 
lenszei okazji, bv zamanifestować, w spo­
sób, na jaki ich stać było, że „w obronie 
kurtuazji" gotowi są na wszvstko: na splu- 
gawienie teatru, na obrzucenie błotem wy­
zwisk i kahnnnji autorów i dyrektorów, na 
zamach na niezależność sztuki, na pogwał­
cenie praw dyrektorskich, na zerwanie sa­
mowolne umów z autorem i kierownikiem 
literackim, na podeptanie t zmarnowanie 
wielomiesią-znei pracy, nerwów i talentu 
całego zespołu artystów.

U l, cóż? może i was to zachęci do 
złożenia na nich głosów waszych, artyści i 
autorowie polscy!?

Romuald Minkiewicz.

Z blizka i z d a le k a .
BOD ZNAKIEM MYŚLI SPOŁECZNEJ.

Co może duchem społecznym owiana 
rada miejska, to widzimy w Radomiu. Nie- 
tyiko w Łodzi, ale i w Radomiu. Niedawno 
byli u nas cudzoziemcy, którzy zwiedzili 
kilka miast polskich. Nie mieli słów na po­
chwałę Łodzi. Co za ludzie! — wołał je­
den. Pomyśleć, co oni zrobili, w takich 
pracując warunkach? Bez środków, w po­
wojennymi ruinami u sianem mieście f ab ry­
cz ne:u? w środowisku największej nędzy, 
przez wojnę wywołanej, w środowisku nie- 
czynnem w ciągu lat tylu, tyle w  ciągu kil­
ku lat zaledwie dokonać?

— Pomimo dziedzictwa, pozostawio­
nego przez okupantów carskich i cesar­
skich, pomimo wrzodów niewoli, ciemnoty, 
demoralizacji, korupcji, wojennego szmu- 
giu i powojennego paskarstwa.

— A czemu tego wszystkiego niema w 
Warszawie? — pytał drugi. Przecież stoli­
ca przewodzić winna wszystkim innym 
miastom w państwie. Przecież i w Polsce 
jest centralizacja?

Zaczęliśmy zastanawiać się nad przy­
czynami takiego zacofania stolicy zjedno­
czonej rzeczypospolitej. Miasta polskie rie  
w niej czerpią zachętę i inicjatywę.  ̂ W  
dziedzinie oświaty — wyprzedzają ją inne 
środowiska miejskie.

—- Czemu? czemu?
— Rady miejskie nie powinny zajmo­

wać się polityką inną, jak tylko komunalną. 
Ta zaś jest pozytywna. Rady miejskie bu­
dują, tworzą, czynią doświadczenia — ale 
nie niszczą. Powinny unikać walk. tam, 
gdzie te walki przeciwstawiają się działal­
ności pozytywnej, gdzie ją podkopują, 
gdzie jei szkodzą.

— Naprzykład, cenzura teatralna! 
Nieopisany skandal ze sztuką Wroczyń­
skiego, awansowaną na męczennicę pol­
skiej myśli i polskiego piękna teatralnego!

I He! hc! Toć przecież rację miał stary Ho- 
‘ racy: ne sutor ultra crepidam. Szewc nie­

chaj zostanie przy kopycie. Co jemu do 
krytyki literackiej!

— Wiele jeszcze czasu minie, zanim 
radni miejscy stolicy zrozumieją, że ich 
dziełem ma być budowanie, me zaś ni­
szczenie zapoczątkować społecznych w 
imię ■większości niekompetentnych, przy­
padkowych ludzi!

Na szczęście są oazy w tem państwie, 
które wystawiają najlepsze świadectwo 
większości cm socjalistycznym. W Łodzi, w 
Radomiu — radv miejskie nie zajmują się 
ekspedycjami ksrnemi w gajach A po! lina 
i Minerwy, a — poprostu budują. Budują, 
co mogą i najczęściej ponad siły. Budują 
ł a ź n i e "  publiczne, instytucje, nieznane do­
tychczas olbrzymim masom ludności na- 
srej, chowanej przez carskich urzędników. 
Niszczą, jak mogą, perz ciemnoty, zapro­
wadzają obowiązkowe nauczanie szkolne. 
Zakładają uniwersytet1/ powszechne. Kła­
dą podwaliny pod biblioteki miejskie.

I iak robota ta rośnie! Poprostu na
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drożdżach. W  ciągu jednego roku przyby­
ło w Radomiu dwie instytucje miejskie; 
uniwersytet i bibljoteka. Będziemy niedłu­
go jeździli je zwiedzać, tak, jak przed woj­
ną zwiedzano „Public Library" w Birming­
hamie albo socjalistyczną czytelnię publi­
czną Heymann'a w Berlinie, albo wiedeń­
ską bibliotekę ludową, prowadzoną przez 
profesora Reyera... Przed rokiem otwiera­
liśmy uroczyście pierwszy wykład w uni­
wersytecie powszechnym, dzieło namiętno­
ści, wytrwałości, uporu poprostu towarzy­
szki Marji Kelles-Krauzowej, prezeski ra­
dy miejskiej. Pomimo wszelkich ostrzeżeń, 
całej przezorności, mającej często źródło 
w tchórzostwie męskiem —  postawiła na 
swojeni i dziś ten uniwersytet krzewi o- 
światę: Profesor Bujwid uczy tam higjeny, 
przestrzega przed gruźlicą, profesor z Pu­
ław uczy chemji, prowadza się stałe wy­
kłady z dziedziny fizyki, chemji, biologji, 
prawa, hisiorji, nauk społecznych. Ma bT'ć 
zorganizowany kurs popularny socjologii.

U sprawie lohalrrśa.

Rzecz prosta, że gdzie jest uniwersy­
tet, musi być i bibljoteka. To też rada micj-

W  j ednem z pism stołecznych została 
umieszczona wzmianka, iż Związek Stowa­
rzyszeń W łaścicieli Realności rozesłał do 
wszystkich właścicieli nieruchomości w Pol­
sce odezwę, w której, powołując się na pra­
ce Komisji Prawniczej Sejmu, oraz projekt 
noweli do Ustawy o ochronie lokatorów, ra­
dzi już teraz żądać e l̂ lokatorów komorne­
go rie według mnożnika 2 do 4 w stosunku 
do komornego przedwojennego, a według 
mnożnika 39 do 80. Stowarzyszenie lokato­
rów m. st. W arszawy i pow warszawskiego, 
Królewska 51, niiiiejszem zawiadamia człon­
ków Stowarzyszenia oraz osoby zaintereso­
wane, że prace Komisji Prawniczej oraz 
projekt noweli do Ustawy o ochronie loka­
torów, są tylko projektem prawa, a nie 
Ustawą obowiązującą, wszelkie przeto żą­
dania komornego w kwocie, przewyższają­
cej normy Ustawy z dn. 18 grudnia 1920 r. 
o ochronie lokatorów, są pozbawione pod­
stawy ora'‘mej i winny wywołać stanowczy 
sprzeciw lokatorów.

ska stworzyła zaczątek BiŁijctcki. Posia­
dła „od ręki" dwa tysiące książek. I te 
książki są w ciągłym ruchu. Książki popu­
larno-naukowe też, do bardzo poważnych 
włącznie; beletrystyka, historja, sztoki 
piękne. I w jak pięknym utrzymane są po­
rządku. Są katalogi i skorowidze. I jest 
fcibljotekarka, która jest nietylko urzędni­
kiem. Kocha książkę. Jest szczęśliwa, że 
może tę książkę w ruch puścić. Że idea 
toruje sobie powoli drogę ooorzez gąszcze 
ciemnoty i przesądów i zaleje z czasem  
słonecznem jarząeem światłem życie umy­
słowe masy ludzkiej, wegetującej, spowitej 
w pajęczyny gęsto tkane kłamstw i prze­
sądów! Przed laty z niezapomnianym, a 
za wcześnie dla życia społecznego polskie­
go zmarłym przyjacielem drom Leonem 
Rutkowskim zakładaliśmy bibljotekę w  
Płońsku. Na zebraniu u rejenta miejsco­
wego ktoś powiedział: ależ miasto nie czu­
je żadnej potrzeby książki! A. na to doktór 
Rutkowski: „będzie organ, znajdą się i po­
trzeby!"

W Radomiu naprwno istnieje wielkie 
pożądanie książki. W idziałem to na wła­
sne oczy przed półrokiem, wykładając tam 
w domu hidowvro przed olbrzvmia rzeszą 
robotników ..Socjologje Książki". W idzia­
łem w oczach słuchaczów, czem byłaby dla 
nich książka, gdvby się znajdowali w sta­
łym z nią stosurtku.

Dziś Rada miebka ten stosunek stwo­
rzyła. 1 ta biblioteka i ten uniwersytet zo­
staną mimo wszystko, co wybory dać mo­
gą. Ludność nie da odebrać sobie insty­
tucji, na które czekała od lat. Człowiek 
tęskni do słońca. Biologicznie. Jck każda 
roślina. Nazywa się fo heljotrepizmem. 
Jakże szczęśliwi są towarzysze i towa­
rzyszki nasze, że sądzone im było zapa­
lić słońce tam na niebie Radomia i groma­
dom obywateli dać możność uczenia się, 
poznawania, myślenia. Bądź błogosławiona 
Mvśli Soołeczna, co takie słońca rozpalać 
nakazujesz!

Już niedługo ukaże się 
K A L E N D A R Z  ROBOTNICZY P. P. S. 

na rok 1923.
Kalendarz, objętości 12 arkuszy druku  

(200 s tr . ), zamierać bodzie obi ta i urozmai­
coną treść, na która się złoża liczne artyku­
łu, cenne utwory literackie, oraz bogaty  
dział informacyjny.

K dondorz  poda fotografie nowowy- 
branych posłów socjalistycznych.

Zamóurenia i ogłoszenie skierować na­
leży do ,.Ks!e«arni Robotniczej", Warsza­
wa, ul. Wspólna 17.

Z  R a d y  M ? e ] s k f e J .

U czczenie ś. p. J . Hłaski. — B udżet VSydz. Ii-go .— 
Podatek na rozbudowę. — Podatki od nieruchomo­
ści i od lokali. — Interpelacja w  sprawie „Onej".— 

Magistrat a 13-ta pensja.

Przed przystąpieniem  do rozpatrzenia wnio­
sków objętych porządkiem dziennym wczorajsze­
go posiedzenia, przewodniczący, prezes I. Baliń­
ski, poświęcił k ilka ciepłych słów pamięci zm arłe­
go naczelnika warsz. straży ogniowej, ś. p. Jó ze ­
fa H łasko. R ada M iejska uczciła pamięć zgasłego 
naczelnika straży  przez powstnie z miejsc.

Pozatem przewodniczący zaprosił radnych d» 
wzięcia udziału w odsłonięciu Pomnika W dzięcz­
ności dla A m eryki w dn. 29 b. m orąz w poświęcę 
niu krzyża pamiątkowej® dla uczczeni i poległych 
w ostatniej wojnie mieszkańców przedm. N*we-
Bród.no. Ta ostatn ia uroczystość odbędzie się w 
dn. 1 listopada r. b. na Nowem . Brednie.

Henryk Bezmaski.

Uchwalono Budżet W ydziału I!-«jo Admin. 
M ajątkiem  Miejskim w dochodach w sumie mk. 
1387 miljonów i w w ydatkach w sumie 972 milj.

W sprawie wniosku M agistratu o pobieraniu 
w r. 1923 omlaty koniornianej w wysokości*300 % 
czynszu r. 1914 w mvśl ustawy o rozbudowie m iast 
—  zabierało głos kilku mówców, pomiędzy inny­
mi r. tow. St. Tor, k tóry  zasadniczo nie oponując 
przeciwko podatkowi temu ze względu na op łaka­
ne stan budowli w  stolicy i na zaognioną sprawę 
mieszkaniową, p-ononuje odesłanie wniosku do 
Kom. Finans, Budżet., do chwili opracow ania

szczegółowego planu rozbudowy m iasta, oraz op ra­
cowania odnośnych kosztorysów.

W iększością głosów chwało no w niosek te* 
odesłać do Komisji Regulamin. Praw nej z term i­
nem 3 tygodniowym.

Rozpatrzenie wniosku M agistratu w  sprawie 
pobierania w r. 1923 podatku od nieruchomości w 
wysokości 39%  przeciętnego dochodu netto, wy­
wołał* polemikę pomiędzy referentem komisji F i­
nansowo-Budżetowej, r. Seydenbeutlem, a r tow. 
K. Masnczarem. R eferent kom w ypowiedział się 
za normą 25% , przeciwko czemu w ystąpił r. tow. 
Mamczar, k tó ry  zwrócił uwagę na to, że tyiko cy­
frowo przew idziany na r. 1923 podatek przyniesie 
tyleż co w r. 1922; wobec wszakże spadku w arto­
ści m arki podatek od nieruchomości da o wicie 
mniej. Mówca w yrazi! zdziAieuie, że .Magistrat 
k tóry  biada stale na b rak  pieniędzy w kasie m iej­
skiej. nie protestuje przeciwko zmniejszeniu jego 
dochodów o 20 miljonów. a przecież za tę sumę 
możnaby już 20 szkól powszechnych zaopatrzyć w 
opal, którego szkoły dotychczas nie mają.

W  głosowaniu przyjęto normę 33% .
W  S ip raw ie  podwyższenia norm podatku od lo­

kali zabierał głos r. tow. Tor, wypowiadając się 
przeciwko podwyższaniu lego podatku. Dyskuśię 
w tej sprawie odłożono do następnego posiedzenia.

W  sprawie sztuki W roczyńskiego „Ona", zdję­
tej z afisza przez M agistrat, radn i lewicowi zgło­
sili następującą in terpelację:

INTERPELACJA.
W obec niesłychanego poruszenia, la ­

lce  wvwrJofo zarówno w  orasie w sze lk ic h  
odcieni, jak wśród szerokich warstw ś»oV.- 
cznych, postanowienie Magistratu z d. 31 b. 
m. o zdjecie z renertuaru sztuki p. Wro­
czyńskiego p. t. „Ona" oraz o rozw ażanie  
umowy z p. Adamem Zagórskim, niżej pod­
pisani wzvwajfc Magistrat, brr udzielił w  tej 
sprawie szczegółowych Radzie Miejskiej 
wyjaśnień.

Do rozpraw nad tą interpelacją nie do­
szło.

N r porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia znalazł sie wniosek Magistra­
tu, żąda jacy rewizji uchwały B -. M L. powzię­
tej w sorawie 13 pensji. Jak bardzo punkt 
ten interesował robotników mietskloh, o tern 
świ»dcz»'łv nr-zepeMone dalerje. Do rozpa­
trzenia jednak punktu tego nie doszło i po­
wzięta na poorzr-rlniem posiedzeniu uchwa­
ła wypłacenia 13-ki w całości już obecnie 
trwa w  swej mocy'

S p r a w a  F e d a k a
BADANIE OSKARŻONYCH _ j |  

W czoraj w dalszym ciągu rozpraw  S4<* ^  
oskarżony Fed.ik odpow iadał na zapytam* - 

, . . l ____   i rrrzYS4* ” .wodniczącego, obrony, prokuratora i przy*4 
Na zapytanie jednego z przysięgłych, czy ^  
żony, tak dobrze poinformowany o obozac p i l ­
nowanych Ukraińców, w iedział również o 
skich obozach internowanych Polaków — I
daw ał odpowiedzi wykrętne.

Obrońcy zadaw ali również pytania oeka^  ^
mu. Ponieważ część pytań m iała ch o ra -1'  J.
m onstracyjny i nie łączyła się ze spraw ą, r r -gf* 
niczący m usiał obrońcom przerywać. Po ^  
Wie nastąpiło  przesłuchanie drugiego o s k a r ż

Sztyka. . -ę|j*
Podczas przesłuchiwania drugiego ©skar- ^  

Sztyka, na specjalne zapytanie przew odnicz*^,, 
ony przyznał, że komisarz, prowadzący ^

. . « i i - i  •.  _ _: — UernZOU S M I .  i.     ' * .  (

wiastkowe śledztwo, obchodził się z nim hardz 
brze. Wobec odwoływać przez Sztyka jego ^  
wiastkowych zeznań, przewodniczący z<" ^ ^  
że jest rzeczą wprost wykluczoną, aby Sztyk ^  
na śledztw ie tak łatwo potw ierdzać szczegóły- 
re go silnie obciążały. * W  dalszym ciągu oder r  TłłŁinc 4 — • nipP
no też kartk i, pisane przez Fedaka w celi
nej do swoich w spółoskarżonych towarzyszy-  ̂ \ 
ki te zarzad w ięzienia p rze ją ł i skonfis-c" 
jednej z nich Fedak radzi oskarżonemu b °  ^ _   J W
wieżowi w jaki sposób ira  się wszystkiego 4i d

Listy do redakcji.
Szanowny Tow. R edaktorze.

Unrzejm ie proszę o zamieszczenie następujące­
go sprostowania:

Słowa „Rząd ru jnuje państwo, a ja do tego 
ręki nic chce przyłożyć", wypowiedziane były do 
delegacji Związku Robotników M iejskich przez pre­
zydenta Nowodworskiego, * nie w iceprezydenta 
Smóbkiego, jak mylnie było wydrukowane w Nr 
293 „Robotnika'*

W . Kurowskt.

rać na śledztw !-. Sensację w yw ołało u js w n ^  
koresTwnfJetrcii Szlvka do jednego z osk-ir* ^  
w które: zapytuje czy pogorszył sprawę 
sza swemi zeznaniami i czy to spowodowała .0 
r-» ares-tow ania i czy społeczeństwo ru s k * _  | 
bardzo oburzone jego zeznaniami. W 
tern pizze Sztyk. że po w ejściu z wiezienia ((|). 
zmyć w i n ę  samobójstwem i radzi się czy 
c'zny. k tó rą  tr*i rzekomo m atka chce dać 
driaw szy się o  złożonych przez niego rczr.z* j 
Przew odniczący stw ierdził, że istotnie na 5 ^  
re-rpąj Sztyka wastamło aresztowanie wielo ^  
S rtvk  przeczy absolutnie na rozprawie, jakoby 
dział cośkolwiek -wogóle o zamachu. *

Po odczytaniu obszernych jego zeznań, ^  
wę przerw ano do piątku.

 j i t a  p o I I t c i u *
STAN SĄDOW NICTW A W  M A Ł O PO I-S^

W SCHO DN IEJ.
Deleńowany przez M inM -rjnm  S,orawie- ^  

le i do W schodniej M ałopolski sędzia. Edward j
  _____ — A —1 \ Yr a f « 7 a u V  1 7 ł o 7 v ł  I T U n * ^  Ifrenz. powrócił do W arszaw y i złożył m i n i f y  
Makowskiemu szczegółowe sprawozdanie o s ft 
spraw karnych, powstałych na tle polityczne*^,, 
sprawozdania teg® wynika, że urzędy prokut 
skie we W schodniej Malopolsce, pominw nad - 
n-ńo przeciążenia pracą w sposób na 
odpowiedni strzegą interesów  państwowych « 0 ,

' pieczeństwa ludności. Wobec takiego stan©  ̂ , 
sze w yjazdy delegatów M inisterium na 
pelacji lwowskiej nie są przewidywane, z a r f^ a l

K s i ^ J s i  n a d o s i a n o .
K ieszonkowy kalendarz spółdzielczy na r. 1923, 

wydany przez Związek Polskich Stowarzyszeń Spo­
żywców w W arszawie.

K alendarz wydany jest b. ładnie. N a 229 stro ­
nicach zawiera dużo m ateriału  infnnnacyjaego, 
zwłaszcza z dziedziny spółdzielczości.

peiacp lwowskie: m r  ’ --- • . w '
nia zaś w kierunku usunięcia pewnych brak ^  
m agistraturze sądowej zostaną niebawem wy

BOJÓW KI D ZIAŁAJĄ. 
„Dziennik Ludowy" donosi:— —  — -—  ,  _ -Jgd
V/ nocy na 22 b. m. bojówki ukraińskie <** J !

liw ały posterunki wojskowe, stojące na 
Hercczków i Siedliska pod Przemyślem. j  

Żołnierze odpowiedzieli ątrzalam i, pocze® 
pastnicy zbiegli.

W Przem yślu znaleziono zwłoki Stani* ^  
Pilipowa, którego strzałem  rewolwerowym ***

1)
J a n  J a u r o s

Do Młodzieży!
Przel. Hep.ryk Bezm aski.

Słynny socjalista francuski by ł niegdyś profe- 
®orem filozofii w liceum męskiem w Albi, na połu­
dniu Francji. Po wielu latach, u szczytu sławy po­
litycznej, na zaproszenie dyrekcji szkoły zaszczycił 
obecnością swoją akt zamknięcia roku szkolnego i 
stosownie do zwyczaju francuskiego wygłosił mo­
wę, k tó rą  podajem y poniżej w przekładzie.

N ie mała to dla mnie radość znaleźć się znowu w  li­
ceum w Albi i znowu w niem na chwilę głos zabrać. W iel­
ka radość, pomieszana potrochu z molancholją, ile że gdy 
wracamy po długiej nieobecności, uświadamiamy sobie na­
gle wszystko, co zabrał nam czas i oddal przeszłości. Czas 
pozrywał z nas cząstkę za cząstką, nie czuliśmy zgota tych 
strat z dnia na dzień ponawianych, a-ż tu nagle widzimy 
że olbrzymia bryła naszego życia znalazła się daleko od 
nas. Nieskończone mrowisko minut, z których każda dźwi­
ga ziarenko naszego życia, kroczyło spokojnie, aż tu pewne­
go dnia zauważyliśmy, że spichrz jest pusty.

Cóż z tego, że czas zabiera nam powoli wszystką silę 
naszą, jeżeli siły te żużytkowuje potajemnie dla wielkich 
dziel i spraw? \V tych dzidach pozostanie cząstka naszej 
natury Dwadzieścia dwa lata temu ja również z tego sa­
mego miejsca wygłosiłem zwykłą mowę pożegnalną. Przy­
pominam sobie a być może i niektórzy z obecnych przypomi­
nają sofcie, że obrałem temat: o sądach ludzkich. Żądałem 
od tych. którzy mnie słuchali, aby sądzili ludzi życzliwie, 
ażr.ny pilnie baczyli na promyki światła, na przemijające, 
łatwo gasnące • skierki piękna moralnego w świadomościacb 
najbardziej szarych i w istnieniach ludzkich najbardziej 
skromnvch: albowiem w tych promykach i w tvch iskier­
kach jawi się wielkość natury człowieka. Prosiłem, aby 
z wyrozumiałością tłumaczyli budzące się, niepewne wysił­
ki budzącej się ludzkości.

Być może. że w późniejszych latach mego życia, w la- 
tach walki zgrzeszyłem nieraz pod tym względem w sto­
sunku do orzeciwników swoich. Pocieszam się trochę że 
i w stosunku do mnie wiele grzeszono pod tym względem, 
co przywraca równowagę. Pozostaje prawdą na całej prze­
strzeni naszych smutków, na całei przestrzeni niesprawie­
dliwości doświadczonych albo popełnionych, że należy mieć 
wicie zaufania do natury ludzkiej: skazujemy siebie sa­
mych na nierozumienie ludzkości, jeżeli nie posiadamy 
zmysłu jej wielkości i przeczucia nieporównanych jej lo­
sów.

Wiara ta nie jest ani bezrozumna ani ślepa, ani lek­
komyślna. Nic zapoznaje ani wad, ani grzechów, ani b łę­
dów, ani przesądów, ani egoizmów wszelkiego rodzaju, 
egoizmów indywidualnych, egoizm.ów kastowych, egoizmów 
klasowych, które kładą się ciężarem swoim na drodze czło­
wieka i zamieniają niekiedy spokojny bieg rzeki w trąbę 
wodną i mętną i krwawą. Wiara ta wie, że siły dobre, si­

dy rozumu, światła, sprawiedliwości ‘ nie mogą obejść się 
bez pomocy czasu i że noc niewoli i niewiedzy nie znika 
odrazu za sprawą nagłej i całkowitej jasności, ale powoli 

,tvlko bardzo powoli cienie jej giną w bladcm niepewnem  
św ietle wschodzących jutrzni.

Tak, ludzie, mający wiarę w  człowieka, wiedzą o tem.

’i'to wielki akt wiary i ufności. Budować republikę 
to proklamować, że miljony ludzi sami potrafią w yR f,J
_____ i -  ___________________________________ 70 rvnfm  f la nO&r ślj zasadę wspólną czynu zbiorowego; że potrafią^
wełność i ustawę, ruch i porządek; że będą umieli zwa1' 0

*    *    I . .   —2 .     M n  1 n i  A  e t o  U , '7  n  1 A lT l  !  I*  a lsię wzajem nie pożerając i nie mordując się wzajem; * 
spory me wyrodzą się w obłęd chroniczny wojny dorn<y 
i że nie będą szukali w dyktaturze, przejściowej na 
wieszenia brom albo nikczemnego pokoju. Budować
blikę, znaczy to obwieścić, że obywatele należący do 
kich narodów współczesnych, zmuszeni pracować na .C#H?

1 * t  _ _ I _ J   . 1 .   !   If  J  _  . —. JL * < i r i \ l  n  A  Ć /* l i

W iedzą zgóry, że zobaczą urzeczywistnienie maleńkiej tyl 
ko cząstki wielkiego ideału; wiedzą też, że ideał ten zosta- 

•nie z czasem oskrzydlony: są szczęśliwi, że wszystkie mo- 
jżliwości ludzkie nie znajduia sobie urzeczywistnienia w wą­
skich granicach ich życia. Pełni są współczucia życzliwego 
i melancholijnego dla tych, którzy brutalnie rozczarowani 
w  żarnach bezpośredniego doświadczenia, powzięli myśli 
gorzkie, dla tych, których życie ubiegło w okresach niewoli, 
poniżenia reakcji i którzy żyjąc pod czarnym nierucho­
mym obłokiem, mogli myśleć, że dzień wogóle nie wejdzie 
więcej. Aliści oni sami zawahają się zapisać ostatecznie 
na rachunek strat ludzkości, która trwa, zawody pokoleń, 
które mijają. I twierdzą z pewnością nieugiętą, że warto 
jest m yśleć i działać i że wysiłek ludzkości ku zdobyciu 
światła i prawa nigdv nie ginie. Historja poucza człow ie­
ka o trudnościach związanych z wiclkiemi zadaniami i o po­
wolności, z jaką się te zadania urzeczywistniają. A le ta 
sama historja usprawiedliwia nadzieję niepokonaną.

.We Francji, naprzyklad. co to jest republika? Jest

powszedni, będą jednak mieli dosyć czasu i w o ln o śc i: 
zajmować się i służyć sorawie publicznej.

Republika jest wielkim aktem wiary i wielkim c 0  
łem odwagi. W ynalazek republiki był dziełem takicl ^  
wagi, takiej paradoksalnej odwagi, że nawet ludzie Re. 
lucji 1789 roku. w pierwszej chwili nie mogli się 
nią zdobyć Konstytuanta 1789 i 1791 roku nawet 0 \<f 
went 1792 r. mniemali że monarchia jest konieczną 

jką nowoczesnego społeczeństwa. Porzucili tę myśl 
!pcd naciskiem powtarzających się objawów zdrady jg 
lewskiej. A kiedy już rodziny królewskiej nie było, 
blika wydala im się mni:j systemem politycznym wS ^1' 
nym i predestynowanym, ile jedynym środkiem pro^a ^  
cvm do zapełnienia pustki, pozostawionej przez n>on»r 
Szybko po kilku godzinach zdziwienia i niepokoju 
ją w całości całą pełnością rozumu i serca. W rep11 
zaczęli widzieć Rewolucję. Czuli, że tworzą dzieło Ą 0]i' 
odważne i bez wzorów. Nie bvla to bowiem wro!n° }Ĉ
gnrd i c z n a  s ta r o g r e c k ic h  r e p u b l ik  ro z k a w a łk o w a n y c h -  pj
bnych i opartv»h o pracę niewolną. Nie był to PV3Jf' 
przywilej republiki rzymskiej, wysoko zbudowana ci 
la, z której arystokracja zdobywców panowała nad s ^  

j tem, związana z nim za pośrednictwem łańcucha pra^’ 
pełnych i zmniejszających się aż do poziomu, naktórYj11 ^  
miast praw'a znajdowało się jego zaprzeczenie i ca . i4 
svstom czynił wrażenie ciemnych i nierównych schód o 
niżej, tem bardziej zaniedbanych, ginących wreszcie ^  
mnim' niewoli. Nie był to patrycjaf mieszczański 1 . f i  td' 
wy' W enecji i Genui. N>e, była ta Republika wielkie- 
rodu, do którego należeli tylko obywatele i gdzie ęff 
obvwatcle byli równi. Była to renu blika demokraci' 
.wszechnego prawa wyborczego. Była to nowość "JSp 
ła i  wzruszająca. ,

(C . d .  o J
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S zczegó ły  n a  p lak a tac h .

0'nTH). rvł - On ^  ’ »u ito notując ten fakt dodaje, iż „był
Ctej .  S ufiAch policji, jako prowokator i  doaosi-

*c*wVo Ukraińcom".

ARESZTOWANIA UKRAIŃCÓW.•fOjło*' »
** V i Uniosła, te  aresztowano „rtraż", któ- 
Ittrslcięjj * ^  osób pilnowała budynków święto- 

W liczbie tej znajdują sic przeważnie 
duje 1 Pomiędzy aresztowanymi w mieście znaj- 
^  ^ r- Iwan Wołoszyn, oraz około 50 osób 

Zavvodów. Wybitniejsi Ukraińcy, jak Za- 
Vąj. 0'w*Iti. dyrektor „Narodnej Torhowłi", ukry- 

* Porozjeżdżali się po prowincji, 
r j, y Prwanyślu aresztowano prol Wlodzimie- 
frz„^U Ryckiego i studenta, Stefana Herę, oraz 
Cóy, , d/ono rewizję u wybitniejszych Ukraiń-
*Ui<5e,

Kam;ionce Strumiłowej i  w całym tym po-

St 0SUNEK PAŃSTWA d o  KOŚCIOŁA, w
Kł(j cz°raj i on eg daj odbyły się w prezydjum 
!(„ Ńrrnstrów konferencje w sprawie stosua- 
p a ń s tw *  do kościoła katolickiego. Między in- 
kje omawiano kwestje: zniesienia ograniczeń, ja- 
^  S!ł stosowane co do uposażenia duchowieństwa, 
Uia&PraV‘e Iaaiutku kościelnego i jego zawiadywa­
ł y  0raz opieki państwa nad interesami kościoła, 

°nyw.nnej przez prokuratorję generalną.
^  ^  konferencji wzięli udział, ze strony rządu: 
^^rezydent ministrów, minister spraw zagranićz- 

’ minister spraw wewnętrznych, minister o- 
minister sprawiedliwości, minister robót pu- 

h c*nych, minister rolnictwa i prezes Głównego 
ft»i n  Ziemskiego, oraz ze strony kleru: kardy- 
w albor, arcybiskup Teodorowicz, biskup Ful- 

**' ^rzeździeclci i Łoziński.
Ks. OKOŃ PRZYWRÓCONY DO STANU 

ŚWIECKIEGO.
O -  b5®I«ipi w Przemyślu, któremu podlega ks. 

Po procesie kanonicznym, wydał dnia 22 
^ n ia wyrok następujący:

H: ■̂’■’genjusz Okoń pozbawiony prawa noszenia
w?* duchownej, obojczyka duch. i tonsury z po- 

u udowodnionego niemoralnego trybu tycia od 
ą ^ l t t ,  z powodu .podburzania ludności do czy- 
A, i nitlegabych oraz nieposłuszeństwa władzy

Ch°Wuej.
^yrok ten ordynarjat biskupi w Przemyślu

zaaprobował i przesłał skazanemu do Radomyśla 
pismem z dnia S0 września r. b.

Tem samem został b. ks. Okoń pozbawiony 
praw, przywilejów stanu duchownego, tytułu t przy­
wrócony do stanu świeckiego. („Gazeta Warsz.").

ŚLASKA IZBA RĘKODZIELNICZA.
W dniu 25 b. m. została utworzona w Katowi­

cach Izba Rękodzielnicza województwa śląskiego. 
W dniu tym odbyło się w sali sejmowej zebranie 
konstytuujące. Przybyło około 60 delegatów ze 
wszystkich stron G. Śląska, reprezentujących 
wszystkie cechy rękodzielnicze. Wojewoda Ry- 
mer i prezydent m. Katowic, dr. Górnik, wygłosili 
przemówienia powitalne. Odczytany po polsku i 
po niemiecku projekt regulaminu obrad izby ze­
brani przyjęli. Według par. 7-go regulaminu, o- 
brady izby są prowadzone zasadniczo w języku 
polskim, wolno jednak posługiwać się językiem 
niemieckim zarówno na posiedzeniach plenarnych, 
jak i w komisjach. Protokuły i sprawozdania pro­
wadzone będą w języku polskim. Po dyskusji 
zamkdlęto pierwsze posiedzenie izby.
WOBEC ZMIAN W POSELSTWIE W FINLANDJI 

Ministerjum Spraw Zagranicznych podaje do 
wiadomości: Wobec wiadomości, zamieszczonej w
jednem z pism warszawskich o „wykrytych gru­
bych nieporządkach w Poselstwie Polskiem w Hel- 
smgjforrće",, Ministerjum Spraw Zagranicznych 
stwierdza, iż wiadomość ta jest w zupełności nie­
prawdziwą. Zmiana na stanowisku posła Rzplitej 
w Helsingforsie nastąpiła w związku z normalnemi 
przesunięciami personalnemu 

PODSEKRETARZ EBERHARDT W PARYŻU.
Podsekretarz stanu ministerjum kolei, Eber- 

hardt, bawiący obecnie w Paryżu, został przyjęty 
przez francuską Dyrekcję Kolei Państwowych. Pan 
podsekretarz stanu zwiedził w towarzystwie na­
czelnego inżyniera francuskich dróg żelaznych u- 
rządzenia na dworcu St. Lazare, oraz prace przy 
tunelu Batignolles.

***
Tow. Hieronimko pisze do nas z Paryża: Tow. 

Blum oznajmił tow. Moraczewskiemu i mnie, że w 
najbliższym czasie odwiedzi Warszawę, a tymcza.- 
sem w imieniu partji zasyła Wam socjalistyczne 
pozdrowienie.

TELEGRA
Po utworzeniu nowego rządu w Anglji

Dekrei  o rozwiązaniu parlamen u podpisany
N ow i  m i n t s t r o w t e  z l o ż y l i

PRZYSIĘGĘ.
^  Londyn, 26 października. (PAT.). —
B.rM przyjął cziorbów dymisjonowanego 

poazem na łajnem posiedzeniu 
sidV stanu nowi ministrowie złożyli przy-

ż 'AL0KA w  d a l s z y c h  n o m i n a ­
c j a c h

k Londyn, 26 ?aźdz:>.rn;ka. (PAT.). Bo- 
 ̂ *ł Law oznajmił prasie, że i.astąpi pewna 

j^ ‘°ka w podaniu do wiadomości dalszych 
!aHtv*ań w rządzie.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
^  Londyn, 26 października. (PAT.). —

ję>r ńnchesler Guardain" sńdzi, iż fakt, żesądzi, iż fakt,
... - Curzon zatrzymuje tekę soraw zagra- 
j^nych , bynajmniej nie świadczy o tem, 

koby w polityce zagranicznej Anglji nie 
aly nastąoić zmiany.

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU, 
ję Londyn, 26 października. (PAT.)

ków, przekraczających 5.000 funtów, a to 
w celu ulżenia przemysłowi i handlowi o- 
barczonym ciężarem długu narodowego.* 

SPODZIEWANE ZW Y CIĘSTW O 
PARTJI PRACY.

Londyn, 26 października. (A. W.). — 
Labour Partv oczekuje z wielką niecierpli­
wością wyborów. Przywódcy partji liczą, 
że stronnictwo wvjdzie ze z b l iż a ją c y c h  się 
wyborów zwycięsko, gdyż rozporządza ono 
sprężystą organizacją w catvm kraju i bę­
dzie mogło wystawić przeszło 400 kandy-

carja zostanie urzędowo powiadomiona o 1 
tem, że jest życzeniem sojuszników, aby 
konferencja odbyła się w Lozannie.
O UDZIAŁ AMERYKI W KONFEREN­

CJI POKOJOW EJ.
Paryż, 26 października. (PAT.). Ha­

vas. Jałt donosi ,,Petit Parisien", rząd fran­
cuski zapatruje się przychylnie na projekt 
udziału St. Zjednoczonych we wschodniej 
konferencji pokojowej uważa jednak, iż 
zaproszenie winno wyjść ze strony Francji. 

NOTA ANGIELSKA.
Londyn, 26 października. (PAT.). — 

Rząd angielski wręczył wczoraj ambasado­
rowi francuskiemu nową notę w kwest; i 
v. schodnie;. W nocie tej rząd angielski wy­
raża życzenie, ażeby Stany Zjednoczone 
zostały zaproszone na konferencję poko- >- 
wą w sprawie Wschodu i aby zaproszenie 
fr> cyĄ rządu angielskie**'’.
MINISTROWIE GRECCY POD SADEM.

A fen\>, 26 października.. fPAT.ł. Ha­
vas. Byli ministrowie Balzazzi i Vozakis, 
aresztowani pod zarzutem współwiny w o- 
statniej kiesce, będą postawieni przed nad­
zwyczajnym trybunałem wojennym,

(LŁd w sprawie wipłat
w p  s n a w n y c l i

Berlin, 26 października. (PAT.). Z&-
wartv tu został układ pomiędzy przedsta­
wicielami niemieckiego urzędu wyrównaw­
czego a przedstawicielami międzysojuszni­
czego urzędu wyrównawczego w sprawie 
przvszłerto regulowania wypłat wyrównaw­
czych. Na podstawę tego układu Niemcy 
mają bvć uwolnione do dnia 10 lipca 1923 
roku od wypłat gotówkowych w postępowa­
niu wrrównawczem. W celu wyrównania 
niemieckiego salda dłużniczego, oszacowy­
wanego na sumę 24,2 miljonów funtów szt., 
r z ą d  niemiecki obowiązuje sic wystawie bo­
ny skarbowe tak, że wspomniana s u to  by­
łaby spłacona w okresie czasu od 10 listo­
pada 1923 r. do dnia 10 października 192.8 
roku w szeregu rat miesięcznych. Układ nie 
przewiduje żadnych specjalnych gwarancji 
w odniesieniu do wvżej wspomnianych bo­
nów skarbowych. Zawarty układ wymaga 
jeszcze aprobaty komisji odszkodowań oraz 
zainteresowanych rządów sprzymierzonych 
i rządu niemieckiego.

We Włoszech.
NIEBEZPIECZEŃSTWO PRZESILENIA 

ZAŻEGANE.
Rzym, 26 października. (PAT.) W  tu­

tejszych kołach politycznych uważają, iż 
niebezpieczeństwo kryzysu gabinetowego 
przed 7-ym listopada, t. j. przed otwarciem 
parlamentu, zostało zażegnane. Przypusz­
czają nav/ct, że przesilenie będzie mogło 
zakończyć sie już w drugim tygodniu prac 
parlamentu bez żadnych wstrząśnięć i W 
bardzo krótkim czasie.

PO KONGRESTE FASZYSTÓW.
Rzym, 26 października. (PAT.) Z po­

wodu kongresu faszystów w Neapolu oma­
wiane jest żywo oświadczenie leadera fa­
szystów Mussoliniego, iż w obecnej chwili 
Ksrvsci nie mogą wziąć udziału w rządzie. 
Przytaczane jest również znamienne zdanie 
Mussoliniego: „A'bo rzadv b«*dą oddane w 
nasze rece, albo siła ie zdobędziemy". Przy­
puszczają, że oświadczenia te mają na celu 
ułatwić oowstanie rządu, u którego faszyści 
cieszyliby się dużem poparciem. W ten spo­
sób faszyści, nie ponosząc bezpośrednio od-

listy niemieckie, 3460 — na listę związku 
właścicieli domów. Ostatnie trzy listy nie 
uzyskały mandatów.

W KOWNIE.
Kowno, 26 października. (A. W.). — 

Ostateczny rezultat wyborów w Kownie 
przedstawia się następująco: zblokowane li­
sty polskie otrzymały 7216 głosów, zbloko­
wane listy żydowskie 4885 głesów, lista nie­
miecka 148Ó. rosyj sko-białoruska 668 gło­
sów. Lista partji rządowej (Ch. D.) otrzy­
mała zaledwie 1692 głosy.

rai lii
— Komisja spraw zagranicznych parlament* 

francuskiego przyjęła sprawozdanie Rainaldy'ego w 
sprawie polsko - francuskiej konwencji naftowej.

— Parlament irlandzki przyjął projekt nowej 
konstytucji irlandzkiej. Projekt ten przedłożony 
Sedzie niebawem parlamentowi angielskiemu do ra­
tyfikacji.

— Sownarkom zatwierdził dekret o wypusz­
czeniu znaków pieniężnych z datą 1923 roku. Ru­
bel nowych pieniędzy papierowych równać się bł» 
miljonowi rubli emisji z 1921 roku.

— Ostatnia armja japońska opuściła Włady- 
wostok. Broń i amunicja została oddana oddziałom 
czerwonym.

— Konferencja republik amerykańskich, która 
się ma odbyć 12 grudnia w sprawie rozbrojenia ma 
na celu danie przykładu Europie. Fakt, te  kraje 
zaproszone na konferencję nie posiadają marynar­
ki. dowodzi, że dyskusja na konferencji dotyczyć 
będzie wyłącznie rozbrojenia na lądzie.

)

datów i uzyskać minimum około 200 man- ... , • * A
cłatów. W ten sposób part ja mogłaby za- ! powmdziaJaośct. mogliby wvYnerac oowaź- 
jąć wpływowe stanowisko w parlamencie ! nv wpłvw aż do czasu nowych wyborow,

Di
fól podpisał dekret w sprawie rozwiąza-

Lib e r a ł o w ie  w o b e c  w y b o r ó w .
Londyn, 26 października. (PAT.). Ha- 

J®*. Partja narodowo - lib^rlna, do której
i®*eża zwolennicy I.loyd Georóea. przvję
t a  i , - t   .i 1 j  : ist_

PRZEMÓWTENTE TLOYD GEORGE A.
Londyn, 26 października. (PAT.). Na 

zebraniu narodowych liberałów Lloyd 
George wygłosił przemówienie, w którem 
między innemi oświadczył, że polityka An­
glii musi bvć pokojową. Jakikolwiek rząd 
byłby u steru nawy państwowej, mówił 
Lloyd George, nie należy mu przeciwsta­
wiać opozycji, kierowanej jedynie względa­
mi partyjnemu Anglia nie może dać się 
przywiązać do wozu, kierowanego przez in­
ne kraje. Gdvby w sprawie cieśnin połity-

® rezolucję, głoszącą, że kandydaci libe- ka Anglji bvła zależną od sojuszników,
w każdym okręgu wyborczym winni 

•^dkreślać swoje wybitnie opozycyjne sta- 
kpwisko w stosunku do kandydatów libe- 
®łtiych obozu Asquitha.
Ma n i f e s t  p a r t j t  r o b o t n t p z e j .

.. Londyn, 26 października. (PAT.l. —
Inavasl. — Manifest partji robotniczej ,
^ d a je  oficjalny program partji, zalecają- ! Wielkiej Brytanji. Współdziałanie ze Sta'

wówczas wolność cieśnin byłaby stracona. 
W kwestji odszkodowań Llovd George jest 

| zdania, że nie należy próbować^ narzucać 
1 Niemcom wypłat, któreby przekraczały ich 

możność płatnicząl Gdyby musiano zredu-

które mała sw odbyć w marcu,
ZAPOWIED* t w m o n sTRACJI

FASZYSTÓW.
Wiedeń, 26 października. (A. W.). — 

Według informacji z Neapolu, wielka de­
monstracja faszystów w Rzymie zapowie­
dziana jest na 4 listopada Rząd zgromadził 
w stolicy 40 tvsiecy wojska, celem utrzy­
mania porządku.

P s s  m i f r a J n y  ro lsfco-lifeu /slii
Genewa, 26 października. (A. W.). — 

Powrócił do Genewy p. Saura. konsul gene­
ra lny  hiszpański w Brukseli, któremu Rada 
Ligi Narodów poleciła zbadanie na miejscu 
sorawv pasa neutralnego miedzy Po'ską a 
Litwą kowieńska. Wynikiem tych badań ma 
być przeprowadzenie linji demarkacyjnej 

! tymczasowej, która zastąpi istniejący obec- 
kow»ć żądania, stawiane Niemcom, to nie | n;e pas neutralny, 
mogłoby to stać sie wyłącznie na koszt p Saura nrzvi

^  m. in. utworzenie specjalnego funduszu 
zeumortvzowania długów wojennych 

^"ogą postępowego opodatkowania mająt-

nami Zjednoczonemi musi być głównym ce­
lem każdego rządu angielskiego.

Z agad iien ie  w schodnie
Za p r o s z e n ia  i^a  k o n f e r e n c j ę .

Bordeaux, 26 października. (PAT.l. 
| R ). Rządy angielski i francuski ustali- 
y tekst zaproszenia, jakie ma być wysłane 

poszczególnych państw, które wezmą u- 
d?iał w konferencji połsojowej z Turcja o- 

konferencji dla sprawy cieśnin. Wło- 
j  v wyraziły na to swa zgodę. Pra-wdooo- 
d°bnie będa dziś wysłane instrukcje^ odno- 
•hym przedstawicielom państw sojuszni­

czych w sprawie złożenia powyższego za­
proszenia zainteresowanym państwom. 
Rządy sowietów i Bułgarii otrzvmają za- 
piosrenie do wzięcia udziału w konferen­
cji dla sprawy cieśnin. Stany Zjednoczone 
zostaną zaproszone do wysłania do Lozan­
ny przedstawiciela swego, któryby miał 
szersze pełnou'om ktwa, niż te. które po­
siadał przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych na konferencji w San Remo. Szwaj-

P. Saura przygotowuje obecnie sprawo­
zdanie ze swej podróży. Sprawozdanie to 
bodzie prawdopodobnie przedstawione ra­
dzie Ligi Narodów podczas najbliższej se­
sji.

Uwbnry n a  I T u i t
OGÓLNY WYNIK.

Kowno, 26 października. (A. W.). —
Ostateczne obliczenia liczby głosów, odda­
nych do sejmu litewskiego, wykazują 98943 
głosy ra  listy bloku Chrześcijańsko - demo­
kratycznego, 50288 głosów na listv bloku 
somalistów ludowców, 25598 — na listę so­
cial-demokraci i, 22070 głosów — na listy 
h'oku żydowskiego, 20815 głosów na listy 
bloku polskiego. 1*250 głosów na listy ko­
munistyczne, 9780 — na iisty stronnictwa 
„Pażanga" (prof. Waldemar asa), 7433—na

M M  Z a l t a  
H E b i l i l l e w  P r a i  b M i p
Książeczki członkowskie w wytwornem 
wydaniu są do nabycia w Administracji 

„Robotnika* po Mk. 100.— za egzemplarz. 
Przy większej ilości rabat.

C Y R K  swł.LL ■ 
JKzwjciaiw mojram m t l i i a n i tm

Sensacyjny występ KNClTH’fl. Komicy francuscy 
Meteors, 4 Barras, 5 Sommer. Larsens, Mane I 

Janos, Strakay. Mia ftstoria. Tresura koni. 
C e n y  o d  M k . 8 0 0  d o  5 .0 0 0 .

O K  A Z  J A T T  
O uty F i l c o w e

na podwójnych skórzanych podeszwach po 
8 C00 mk. para. 

t tfo ły ń sk a  3 , przy Dzikiej (skład).

C ło i j  H i le lB i i ś '*
Wyzysk kti<gar»ki.

Dnia 17 b. m. jeden z moich znajomych nabył 
w „Książnicy T-wa Nauczycieli Szkól Wyższ." 
(przy ul. Nowy Świat) „Prawo Kanoniczne" ks. 
Grabowskiego za 1200 mk. Ponieważ książka ta, 
sprzedawana przez „Bratnią Pomoc S. U W. po 
900 mk. za egzemplarz została wyczerpana, uda­
łem się dn. 18 b. m. do wspomnianej „Książnicy"; 
gdzie zażądano odemnie już 2400 mk. ^  ciągu 
jednej doby książka zdrożała okrągło o 100%. '

Podobna kalkulacja zysków w przedsiębior­
stwach, z których w przeważającej mierze korzysta, 
inteligencja pracująca i niezamożna ucząc* się
młodzież, jest niedopuszczalna.

Tej raptownej zwyżki ceny nie można uspra­
wiedliwić „zwiększonemi kosztami produkcji , 
gdyż obydwa kupione egzemplarze niewątpliwi* 
pochodzą z tego samego nakładu.

Na kolejce Grójeckiej...
W pociągach, wychodzących z Warszawy •  

wieczornej porze, wagony są przeważnie zupełnie 
nieoświetlone, tak, jak to było zeszłej zimy, kiedy 
wskutek ciemności ginęły rzeczy pasażerów i t. p.

W niektórych wagonach wybite są szyby, no­
wych nie' wprawiono, a wagony pod względem czy­
stości podobne są przeważnie do... śmietnika. Na 
stacjach poczekalnie wieczorem są również nieo­
świetlone, w niektórych oknach brak szyb.

A jednak taryfa osobowa, jak i towarowa, ro ­
śnie jak na drożdżach, tylko Zarząd Tow. Dróg 
Dojazdowych nie myśli o tem, żeby za te pieniądze 
zapewnić podróżującym jaką taką wygodę i bez­
pieczeństwo.

Podróiający.

MzrospoliTO.
ania giełdy warszawskiej,

Dałsiry St, Zjednocz. 13400—13750—13700, 
F rsaki francuskie 960.
Marfd niemieckie 3.10—3.05.
Londyn 60B0O.
Szwajcarja 2460—2515—2500,
Wiedeń 19.00—20.50—20 25.
Bełgja 890—88750—892.50,
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Duninie* Śródmiejska. Dziś o godz. 7 w  lokato 
dztetoiey, All. Jereaj&Kmsfkie 6 , postedzieuii® kom tetu.

Dzielnica JeTOzelimska. Dziś o goda. 7 ił loka- 
tit dztetoicy; CŁtódina 41 poaledaaaie komitetu.

DzMr.ica N. B rśln*. Dziiiś o goda. 5 w tókaM 
Ittojestaaey,, Syrokomli 22, egóiim© paaed^ylbotrcBe ze­
branie czJoinikóiW.

Dzielnico Parriśla. Dziś o gad*. 7-©j w lofkalu 
łfeieinscy, Solec 68, przedwyborcze <wahŁ© zebranie 
Batoników.

K*ł» gazowników PPS. Dziś o godz. 6 w lalcŁ- 
lm dzjiielałiey Wotlslkiej. Wolska 44, zebranie gazowa.

Wydział agitacyjny. Jutro o godz. 5.30 w łoita- 
tu  OKR., Al. Jerozolisisfci© 6, odbędzie się posće- 
daesii© Wydziału agitacyjnego. Wszyscy catonikorwie 
iWydzfcfe proszeni są o konieczne przybycie.

Wydział organizacyjny. Jutro o gadu. 530 w to. 
kato OK,R., Al. Jerozolimskie 6, od-będcie się poeie. 
dsaenii© WydziaiLu etrgaaiza.cyjaego.

Dzielnica Pra»ka. Ju tro  o g. 8 w lokalu datel- 
nicyt, Bratkowa 29, odlbędzie się zabawa towarzyska 
dzielnicy Praskiej, ma którą komitet dizitełnicy za­
prasza cdtanków i  gości wprowadzonych.

KnuajGit 8°f„ Pożyczkę Zło!?.

M r o e i k a .
STAN POGODY

(wecSug daHych Państw, lastylutu Mdteorolog.) 
W ahania teimperatury w Polsce były w  dniu 

wczorajszym następujące:
1) P&raiaae: Poznań —3, Warszawa 0, Łódź—2, 

Lutblin —1, Kraków —8, Lwów —1, Zekapaine —6, 
Gdańsk 2, Białystok 1.

2) fftaiimiżsBie: Poznań —4, Warszawa —3, Łódź
—3. Kraków ~ 5 , Lwów —0 Zakopa­
nie

u i
: Ze Zw. dozorców domoiirych. W nie­

dzielę o godz. 1 pp. odbędzie się zebranie 
w lokalu, Leszno 48. Towarzysze, stav/cie 
się licznie.

Prczyrijnm Warszawskiej Rady Zw. Zaw. aa-
wtodaimia; iż dnia 30 ib. m, o gcidz, 5 pp. w łctkalu 
(iWaracka 7 ni 4) odbędzie się peaiedżeróe Wairsz. 
R. Zw. Zaw.

Na porządku dzLeanym: i)  Sprawa wykemamia 
ustawy inwalidzkiej. 2) iWadka z dirażyeiaą. 3) Wy­
bory de Kasy Chorych. 4) Sprawy finansowe. 5) 
Wolne wniesk*.

Zabawa Zw. metalowców. Jutro odibędai© się 
zabawa, zorganizowana przez Komisję kuł!.-oświa­
tową przy Zw. wetatavoow, w lokato, Leszno 53.
Pieczątek o godz. 8 wiera. Bilety do matbycia w Se- 
kretarjacie od godz. 6—8 i przed zabawą przy wej­
ściu.

KtZECIW  PROWOKACJOM W PRZEMYŚLE 
NAFTOWYM.

Manifestacyjne zgr«TOadzcEia r*b«tników nafto­
wych. ^Vyna®eim wzburzenia robotników aaftońi^ch 
•wobe* prowickacyjurgn postępowania praemyslaw- 
eów, rzucających robotnik am ochlap w ferm ie ML 
kimsBtu procesu na m. październik, była, wielka 
mam festecja relboteików boryslawsfcich.J)

Punktualni® a godz. 10 przed poif. stanęły wszyst­
k ie ikoipalnie i  warsztaty, poczem Wumy robotnice® 
.poczę'y płynąć ze wsnysllikich stron, ma plac Domu 
Liniowego, gdeśe odbyto się masowe zgromadzę*:®. 
Prejemawiaki tow. toiw Pnewtociki, BI aż i poeet Dia. 
mand, poczem ■pocŁodea* udano *:ę do izby praoc- 
dwwców, gdziV pr?jewt-taieząpewu p. Chłapowskie. 
» tr  przedłóż ano żądania robotników.

(  Podobna manifestacja robetnćiltów t  rafiaesf. 
odtt>y4» się, w Drehoibyrsu.

IDuia 13 października b. r. odbyto się  .wspóto# 
Tgroimadixe'cie Tóbotndlków rofte©rji , Vacuum Oil 
Ooanip.** i  „Schodnie®'* w  Ceechawiic®*, oraz zgro. 
Biadzeaie roboteńków rafiaerji w Tnzebini.

Dnia 25 b. tn. imają się rcEpoosse pertraktacje 
x przemy sto wcami. )

Zo sfrajka rob. fyt»ni*wych w Lublinie.
/  Od! 4-ch tygodni trw a w Lublinie strajk robot­

nic i  rełbotoików (w liczbie Około 150 osób) w fa­
bryce cygar i  papierosów. Kira Buckiego, ^

Strajk wynikł ma file żądań elcoiMBsicBnycib, pod- 
wyżsaanie pł3o o 100% (robot, zarabiali do tego 
czasu od; 500—900 mk. dzenmiei), cofnięcce wymó- 
•wiesaia pracy 40 rab. z oddziału cygarowego i za- 
trudtóRnią iich na cw s kryzysu w oddziale pa;piero- 
sowym, oraz ttzn*ui« Związku. Fajbiykaut naanra} 
żądaui.g robo-n: ków ,,bor i r in * i w tym eeuse 
praedatawił to  defensywie p o lit, która snjecfoał* d» 
fabryki, «łe pm'aapocsnaniu się z  iądaaiam i róbotaii. 
tó.w, usunęła się nie’ znajdując w akcji raboiaiicaiej 
■lic fom^miiiiGzego.

Inspektor pracy jesł zdania, i i  tądsmia róbot 
są »łuN7,'i i  łecz pertrakt-cje cbiwtlowó sia przerwa­
n e  z •powodu wyjazdu pp. fabrykantów na cars mie- 
ograniczony <ło Warszawy i Lodzi.

IW dniu 17.X wrócili pp  fabrykamoi. prayweżąc 
ae sobą 12 łamisitrcjków’, pomiędzy inriTnł kilkoro 
dzieoi i  przy ich pomocy pędzili fabryką. Da. 25 
b  .m. przyszykowali g'ę do wywożenia tawani, locz 
roboitmicy sprzeciwili się  tomu; trawie,rwam* policja 
sarna ładownia i wywoziła towar, foo i furmoin 
chciał wyiwoaló. i airesBto.wała 15 orób. 
jednak wszys'kich BWólnćono.

Tegoż dmia policja miała sporo roboty, od.pro- 
wrsdzsijąc kaićdąg*> poszczególuje tak z fabrykantów, 
jak i tych fonrstrajków, do domów.

(*Pomimo represji ze strony policji i akcji łami­
strajkowej ze stromy ,pp. fabrykantów, robotintoy 
trwają w strajku dzjetoie i solidarnie, bedąe pewni 
zwycaięSfwa. )

•  * ■-v >
,  Strajk zooerów we Lwcwie.

.nie 
po godzinie

Lublin —3,
■10, Gdańsk 1, Białystok —3.

Temperatura najwyżsaa. wynosiła wczuraj w 
Warszawie 6°, najniższa + 3 . W ZŁkaparaein. usj- 
wyfeza 3, majiniższa —10.

Przewi<iywany przebieg pogody w dniu dei- 
sśęjszymi: Dość pogcdialre), temparaitiuira Eieeiurcznie 
zinto';'caa. sfebe wiatry l^okalne. fWizroet zachmu­
rzenia w Poilace połudiaiłwej.

K*moaikacja Warszawa—RsJrifns. Z d in im  1 
listopada r. b. -wprewadza się to n s  wagonu 1 1 2
klasy komuBlikacji bezpośrerimiej pomiędzy Warszai- 
wą i Rokiitiniem. prze,z LubliB, Kowel, Sam y w po­
ciągach pnapieemiiych Nr, 905, odchodzących z dwór. 
ca Głównego w  Wkrasawie o godz. 20-ej m. 50 i p. 
Nr. 906. .przybywający ma tenże dworzec o g. 10.00.

posady dla bcxreb*tnyeli na k el»jach p*>l*kvli.
Dyrekcja ikol'ejoiwa w Gdańsku pohukuje 40 ślusa- 
izy dlo urzędów, warsztalówiego i maszynowego. w 
Bydgoszczy, 10 śłusaray do parowozowini w  Gru­
dziądzu. il8 ślusarzy do parowozowni w Toruniu i 
38 ślusarzy w  Tczewie. DyrekojApoznańska poitize. 
buje -40 ślusarzy, dyrekcja .krakowskai zaś — 10 te . 
karzy. Kamidyidaza winni się zgłaszać do wymiieaio- 
Eych dyirdkcji, załączając d»  podań swoje diotoisea- 
ty osobiste. Wobec tniduicści mieszkamiowych, dy­
rekcje w p:e.rw®zym rzędzi1® reflektiują na sarn ot- 
uych.

Wystawa obrazów Zaw:adow«kieg«. Ju tro  odbę­
dzie się otwarote wystawy obrazów Wacłarwa Zawa. 
dowrkiego w eałente Gainlińskiegoi, Maaawiocka 16. 
Wstęp wolny.

Z E B R A N IA  I ODCZYTY.
Z Towarzystwa Eng«niczneg«. W  mdichcdracy 

pemiiedaiatek, 30 psździeainika, o godz, 8 wieczór w
saffi. Słowa T7." 'Kiaen' a  Nssucayctelskiegó, BracOca 18. 
wejście przez .podlwórae, oficyna poprziecanai, 1-® p.) 
wlibędtó® się posiedzenie organizscyjn© Sekcji Wy- 
chciwaiwceej Polskiego Tciwaraystwa Eugeuiczmegoi. 
Na postedaemdu tera nastąpi wybór zarządu oraz odt 
Rzyit na tem at badania tnadólmień •mtedzieży *w wko 
l*ch i skierowywania do odpoWedniego zawodu.

Oprócz eztoHikórw, udaiał wezmą giościei—cztón. 
bowl® Stow. Naittcz., śwfci pedagpgitony, łekarski, 
©raz seeroka® 6feiry inteJigem.cji.

Z T*w. ekencmistów i c-fcitystyków. Dnia 30 b. 
ni., w poaiadżiatoic, © godz. 8.30 w lokato Tow. 
ekon. i statyst. poi’sluicfe, Ja s ia  19, odlbędisi© się  #d. 
czyt p. J. Hużairskeigo pi t. „Stan gospodarozy i po­
lityka óliocina Racji Saw’teckiej,‘.

W Y P A D K I
Za»ast«w ai!i bandyci przy r«b«ci® Prsed ty- 

go<M«m gospodarz Wojciech Graegrmlfa* w© wsa 
Łuez/nica gm. Osiark po w. ps^rwcłiiislrlirgo apracdlai 
Bierni za 5 mfiljioaów mk. i  tam  aa 7 i pół miiljona 
m k / Dofcoriarwssy tranaakoji u rojemita, zgarnął p>_ 
Kiądae 1 zamćeiraał iść db domu, ate krewna prosili 
go, by lepiiej zostawił j® narazi® u rejewta. Pasłu- 

j dbisl' i  dcibrwa uicdyma, *ltoawa©»i. te j sam ej nocy 
na d’Oim jeg® 3 rh bandytów dokwnrło napadu biłi- 

5 dlyckieg®, eądiająo W7 >damia sobl© gotówki, uzygfea- 
•mej a» apraedeży ztemł. Baodyrt byli uzbrojeni' -w 
karabiny, rewolwer i nóż; dwaj mieli usth z®wią. 
Bam© chustkami, zaś trzeci owinięty był białym, far­
tuchem, Gdy bandyci wkroczyli do iżby, jedleta z aaidh 

ąji mad łóżkiem, trzyunając m d  igtiową. Grzegrzdt- 
k i ntód i śwt'TOi! mu w pozy lajiairkią eileWryc®ną, 
salbroniĄjąc patrzeć gdztetodztej, jak fyi!k» w pro­
mień ‘światła. Drugi bandyta, uzbrojony w karabinu, 
ątonąS pTay drrawiach ma czatach, trzeci ŁyimiozRseTO 
kw,począł płądawani®, otrzymawszy odpowiedź od 
.napadniętego, e© piemiędzy do domu ni® prżiyimosilf. 
Bajnidycii mwOeaLi. za obraaeim 40:000 ijplk. i  (książeSE. 
kę od, kasy .parycElcowej. Pieniądze zab raą  kpiią- 
•“— ®e *PoS(sa raucili Graegrzulc© na łóżko i wy.

saewsikl, żołnierz® zaś 72 piuDku ptedhoły w  Rado. 
anto, Stanisław Bucheld i  Józef Krajewski stano. 
wiM wartę. Mieli oni polecone cdprciwariz® dezer­
terów z komendy miaiste na dworze® .wschodni;, lecą 
»  ich namo.wą udali się do restauracji. Zawdżię- 
coijąo Korzonowi, nie doszło do pilainowainej uciecz­
k i de®erterów.

Teatr i muzyka.
występ®®

Policjaaf zabity przez pociąg. jN® przejeździ© ko- 
fenówym przy ul. 11 listopada m  toirz® kolejowym 
BostaJ uderaony prz®z pociąg posterunkowy 5-go ko- 

k i lej o w eg® Firanciaark. Wcinćialk. Jg 'ln ie  
potluczonogo, szirziegótoLe w twarz i  gtewę. Pogoto­
wi© praerwioelo w gtami© ciężkim do szpitala Prae- 
rnieniiemto Pańskiego, gdzie wkrótce zmarł. Wożniak 
był fuokcełuarjitszem 6 komasarjatu, lecz chwilowx» 
dialogowany ibył do 5-go kom.

Wóz p"d parowozem. Na praejeżdlBi© fcotlejowym 
przy ul. Wolsidej parowóz, prowadzony prze® ma. 
sayiniiisitę ©mgerw, najediał na praejp® imającą fur- 
»ainik®, naładowaną zieimniakaoni ,należącą do Jos- 
ka Worlheima z Ożarowa. Koń zosial zabity m  
miejscu, wóz częściowo usakoiazony, woźnica zaś 

'Piotr Szadkowski wyszedł ,bez szwazku.

T cafr Wielki Driś „Demon!*1 
ciumym p. Tadeusza Ordy. ^

Teatr Rozmaitości. Dziś wcuowieei® >' 
Leszczyńskiej1'.

Teatr P«iski. Dziś „Wesel© Figara’
Dziś „Gobe^Teafr im. B<'gu*’ttwskieg®. uz:s ^

Teafr Reduta. Dziś po cenach do pole*? ^
nych „Judasef*.

Teatr M»ly. Dziś .,Syn Ca-an«wy“ . W Pr° ,j<
c ™ , : . .  aint!ora ,„Banca", kamedja Savoto*, 

Skws(brodegoi“.
Teatr Koaaedj*. Dziś i  

żeństwó
jutro ^Zabawa

Teatr N«w«śc-i. Dziś z powodu ganerafc^.ę^,
praedstawieraie zawieszone. Ju tro  po rsz P - jby przed; 

szy n©j,.iow:sza operetka E. Kalmana 
Luwyiną iM©3sal w roili tytułowej. 

Teatr N*wy. Dziś ,,B!0 «.dynka/“.

„ B a ja d ^

Z Filfearmerjrl. Dziś wielki koncert srm ter‘ -) 
pod dyrekcją Oskara Fried*. Solistką będzi® ^  
śpiewaczka Jadwiga Lachowska,

W  raedatelę pom tók, z'oaeny a utworów 
toowsktego Po połuidniu ko '-ceirt symioniceny * * 
fonją ,,Eroica“.

I
Z s ą d ó w .

Ginsberg centra Nowiński,

Wczorajsze, dziesiąte z kolei, posiedzenie w
częściowo repli-

srali, :«retża© aeimtalą w razi® meldowani'® o raapadtó® 
polnej!. W domiui podczas napadu były tray osoby 
domowników

V ubiegłą śro lę  wybuchł strajk  zgarów  we 
Lwowie. ■) We czwartek pisma coriatense ̂ . .v-i* cofuizjitnume ini'© wy-
safy. Zedeirzy żądają m% (podwyżki oraz stawiają
m ereg postulatów, które przonryalowscy drukarscy 
uważają za mi© do przyjęci®.

Bandyta Parjagjewski nawet w areszcie działa.
Po osadź®,rdu 'Parjasaewslkiego w areszci© w Grój­
cu; wszczęto dalswe diochodzenće i cetem poiWlórn©- 
go zbadania go otwiorzo.io następniegio dala do ceili, 
ate w  te j chwili iParjaszeweiki mwał się na ,poBt«- 
ranfeTwego, otwiera,jifceigp ocile, trzyimając w  ręku 
żelazne drswięzki od dużego pieca i drawfcakaml 
tenii u© tówał zadać cios śmiertelny posteruirik€,wre- 
tnia. Szczęściem, żo ten w  porę zauważył maneiwr 
bandyty i wyisilcoezy? z oeM, zatraasnąwazy «1 rzwi za 
sobą. Okrv. te o sl ę, że bandyta1 w  celi rozkuł się z 
kajdan, rozebrał piec i, chcąc zabić policjanta, w 
chwilki, gdy ten otworzy celę, usBpwat zbiec, co ,mu 
się jedi&k mśe udało. Parjoszewsikiego ckuto po raz 
di*ugi i postewioino przy mim specjalną straż.

Taka warta nic ci© warta. Starszy przodownik
6 komisariatu Mterzys'aw Koreou. ■przechodząc ul. 
Twardą, zauwfeżył, ż© do restauracji WoadiisieiWiez* 
piray ui. Twardej 50 weszło d,wóch ńotoiterzy i diwóch 
cywjtoych, przyraem ostatni mieli mj rękach kaj­
danki. Zacfefeawiany poi iejaut również wszedł* do 
restauracji i zażądał od żołnierzy i cywitoyeh eika- 
zau a dakuimeutów. Okazało się, że cywilnymi ibyM 
dieaciterzy: Jakób Goldkom i WladyisJaw iPtetra-

tej sprawie poświęcono obranie 
kom.

Obrona, reprezentowana przez adwokatHv: J. 
Ber landa i Świeszęwskiego, załatwiwszy się z oba­
leniem powództwa cywilnego, wytoczonego przez 
poszkodwanego Ginsberga, powództwa, które, zda­
niem mówców, nie ulega zasądzeniu z powodów 
formalnych (przedawnienie 10-letnie), przeszła do 
meritorycznejto podważenia gmachu oskarżenia, 
dowodząc, że sprawa cała powstała dzięki sugge­
st)! i chaosowi, panującemu od początku aż do 
zamknięcia śledztwa sądowego w tym procesie.

Punkt po punkcie obrona niweczy osnowę «- 
skarżenia i dowodzi, że Ginsberg stał się ofiarą nie 
Nowińskiego, lecz samego siebie, że N, nie mógł 
mieć żadnego celu w zniszczeniu dorobku, bardzo 
zresztą ubogiego, Ginsberga i że wreszcie bezpod­
stawności pokrzywdzenia dowodzi fakt. iż G. czte­
rokrotnie zmieniał i uzupełniał wciąż swe preten­
sje do Nowińskiego, pretensje, które urosły do fan­
tastycznych wprost rdzmiarów.

Słowem Ginsberg rzekome swe pokrzywdze­
nie uroił sobie, a idąc po tej linlji w ciągu lat 12-tu, 
stworzył legendę z palca wyssaną.

W replikach swych tak pprokurator Stein- 
ma-n, jak i obrońca powoda cywilnego, adw. Hof- 
mokl - Ostrowski, z druzgoczącą logiką przeciw­
stawiali się wywodom obrony i wyrazili głębokie 
przekonanie, iż sąd nie ulegnie tym fałszom i kłam­
stwom, które chciano tu narzucić za pomocą zeznań 
skandalicznych świadków, których miejsce było na 
ławie oskarżonych na równi z niewątpliwym prze­
stępcą w tej sprawie, Nowińskim.

Dziś dalszy ciąg rozpraw — „ostatnie słowo" 
oskarżonego, które ma trwać godzin kilka.

Czy wyrok dziś zapadnie — rzecz wątpliwa.

Odw*?ani©. Zespól taneczny Tacjammy 
kiej komunikuje, i*  pierwszy występ, eaipeW®(! . 
ny na niedzielę 29-go b, m, w  teatr*© Reduto, *
wodu przyczyn od zespołu nieoaileżnych. 
się z tygadhiow.etm opóźBiieiatem i  w ianym 1°®*̂

Spr«stewaaie. W© wczorajszem ©pha-Yozd^,
r2  opery**, w ustęp:©, dotyczącym p. Ordy, p°  »

n© być: ceichuje jo... elegancja w  dobrym stf^
nie zaś initełigeaeja.

i
(fi

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
. C*l!ł|st©um: Mr»cz*y pała*. Mafowimee® 

za'wtoze są efeiktoiwnem i ulubioneim ttem dla 
pifclów kin owym, te też uie dziwnego, że tak 
sto możemy je  oglądać na ©tamie.

„Mrwany pałac*—saluka zresertą zupełni© 
original na w swem eałożeniu, dzidki taj®®® 
denoraoji wschodu, jest nawet dość Isdlną. ^

PlękiM’ Amierj-kanlka, szukająca wrażeń, 
podstępem wwiętitona ,w pałacu maharadży, 
oczyyiiście, jest w ni-ej zakochany. Dwaj ,przyjąć*' * 
Amery!fc«nial i  Amglik. ratują uroczego więź*** 
niebezipioczeń.stwa. .

Akcja prowaidsi.ua jest żywo zdjęcia wyko0®* -rl/A
etoklewBiie — całość jest względnie zajimują®*- p f  
sely pierwiastek wprowadfea do ststeki świetlnie ^

o.pieikdfntoi nadobnej ^.CICOI

ndźiafo Mnxa Limdteral i

tworzona postać 
hater ki.

Gdy się już1 _____    ^  * ,,
saeroty", * pnosto je godzinką wolnego czasu. ^  
żna odetchnąć na królfco atmosferą Iodji ,w 
aieuan. Ik*.

Na

mk

POKWITOWANIA.
„N*5» D®m“ w Prms*k*wf«.

(na zakupy zimowe).
Rdb. a fabryki wyrobów tVoniowydh Ŝyi®*®*,
32.680 i  ..NoibJestse" mk. 7.900,

n  sini ztii sztuczne

w—  D t  
m o szc zę e ljz ic is

n o s z ą c  o b c a s y

e  1  o A v  k  i  

z A  k o w e

4  m  a -

PJłL fe^-.,A O C Z IfN  (sp. z ogr. cdp.)
SHad fabryczny: Poznań, Kanałowa 18, lei. 60-16.

DZ  B r a i n s
(z Peter-

  sburga) b.
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9 '/2 r., od 
12—3 i 4—7. Panie i dzieci 3—4. 

H o w y -S w ia t  4 S , m . 18.

B p. M. A i t fe id
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, teł.
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 10— 12 r. i od 5—8 pp. 

Panie i dzieci 5—6.

Of. I  I S T M i i l iek. hsvst 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tcl. 

99-29. Od 1 - 3  i 5—7.

(wane. |

CRŁÔY do lat 18 potrzebni, 
na praktykę, do ter­

minów. na posyłki (gońców), do 
pomocy do fabryk i t. p. Zgła­
szać się z rodzicami: Oddział
dla Młodoc!anych Państwowego 
Grzędu Pośrednictwa Pracy—Plac 
Napoleona 10.
fhn rahu  weneryczne. Rzeżączkę 
IbUluUY leczy się w jaknajkrót-

podniebie°'l 
korony, mostki, reparacja w pr*
ciągu 2 godzin, wykonywa Pro, 
ktuainie, sumiennie, po cen3c 
przystępnych. Labora'orjum 

. bów sztucznych' H. Ratuszni*^ 
Leszno 36. Telefon 274-49. tto* 
ga: druga brama, drugie piCtr 
mieszkania 26. >

OJi'Wiiia eft
lift*
iOi

^żelaza „Metalurg!* 
poszukuje do naty]‘ 

miastowego przyjęcia wykwa' 
kowanych majstra giserskie9°J 
modelarza I glserów. Oferty ,, 
krótkim podaniem kwalifik® „ 
prosimy nadesłać Lublin, P<*e 
myślowa 22. Zarząd. >

s *«'trwałe najlepszych 
wców na raty. Sienk*r  

wlcza 3, m. 19. „
anu#i3

z zagranicy 
uil UIUIIC lam francuskie!!,. 

Dyplom uniwersytecki z Lille 
bona. Życzącym studjować 
granicą wskazówki, pom oc i ’T 
formacje. S-to Krzyska 8 —  * 
6 - 7  w. ^

P a l i a

szym czasie. Przyokopowa 43— 7 
róq Grzybowskiej, od 4 do 7 pp 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

iatEijelł na

S )  Z f i n t i budzików, zegar­
ków. reperacje ta ­

nio, dobrze. Zegarmistrz Gut 
macher. Smocza 21, róg Dzielnej.
Jł2f7P!lir! Zima nadchodzi, po-
O dlltilfll* iecamy gotowe palta,
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
tanie;. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Gbiorów 
męskich Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro.

ubrania, kostju- 
my, palta i t. p. po­

leca po cenach przystępnych 
skład sukna, Mieczysław Ciepi 
chałł. Świętokrzyska 27, tel. 227-47

lag zya krawiecki poleca: pal 
ta, kurtki na futrze, 

garnitury, spodnie. Ceny niskie 
Nowogrodzka 7.

d o  s z y c i a  
add l i i i  „Kasprzyckiego* 

n lo—Hurtowo—Detalicznie, 
szawa. Marszałkowska 153.

Ta-
War-

iSSlń I tlł Chlorek Magnezji, 
mStJis I j l ,  R e s o I o k najtaniej

fokowe, pluszowe z*1*1, 
szowe ria adam aszku * 

futrzanemi kołnierzami. Duży ^ , 
bor welurowych od 35.000. W .  
przedaż letnich od 16.' 00, Suko* 
szewiotowe 12.000, Trykottno*, 
od 4,500 strojne, Trykotinowe 0 
22 000, Bluzki od 3.000 potof 
25 proc. taniej bo prywatnie 
Unkiewicz, Hoża 54 m. Z  ie 
121-71. v ^

yfi II

Mtlł jesienne reglanowe, 9 
nitury marynarkow* 

ostatnie fasony, najm odniej52, 
desenie. Szycir garniturów z w*8^ 
nych i powierzonych m aterjal^i 
od 30 tvs. nirnwHniA Iod 30 tys. nicowanie I  p r z e r ó b  

futer. Za gotówkę i na r*ro 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. Gwd9 
1-e piętro front. ^

Z rPrt6i z ku' hnią w Łodzt 
mienię na W a r s z ł *  

Wspólna 17. m. 10.______  ^
amiłiu r s t ‘10* * ^
go jedwabiu. 
11, parter.

Nowolipie 49a, rd-

sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.

D r .  /Vt. l u c h e n d l e i '
b. lek. polikl. prof. Lessera. c h ^ '  
wener. I‘ skórne (włosów) nień*.. 
płciowa od 10—11 i b— 7 (P*11, 
11V* — 12'/,). Królewska 27 (&■ ’ 

tel. 14-27.
Eedaktir naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odoowiedzialmy Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. Cdbito w drukarni ..Robotnika". Warecka ?* I


